
Krytyka powinna być w życiu społecznym dźwig n i Il n ap r a wy. Czas jest sprzyjający 
temu, byśmy się wszyscy takiej właśnie ozdrowieńczej krytyki wspólnie uczyli - ANNA PAW­
I.OWSKA, ,,Trybuna Ludu" O Rzecz nie w tym, aby zmieniać dobrze wybraną drogę, ale w tym, 
aby zabezpieczyć się raz nareszcie przed nawrotami woluntaryzmu I sobiepaństwa srrawujących 
władzę, przed ubezwłasnowolnianiem autentycznej kontroli społecznej - EDMUND OSMA:til'­
CZYK, ,,Trybuna Opolska" O Za bałagan odpowiadają konkretni ludzie ( ... ) Trzeba to otwarcie 
powiedzieć nie tylko tym, których - miejmy nadzieję - spotka kara, ale I tym, którzy próbu­
jąc siebie lub innych bronić przedłużają żywot znanej ·melodyjce ( ... ) której na imię niemożność 
- LESZEK GONTARSKI, ,,Razem" e Niektórym wciąż się śni konfrontacja ( ... ) Nie chcą zro­
zumieć, że spraw ojczystego kraju nie da się rozstrzygnąć na ulicach - ,,Gazeta Krakowska", 
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ubiegłym tygodniu relacjonowaliśmy 
klimat społeczny, w jakim rozpoczęła 
się Inspekcja Sił Zbrojnych I Central• 

nej Komisji Rewizyjnej PZPR, a także pier• 
wsze wrażenia z jej przebiegu. W miarę U• 
pływu czasu coraz więcej informacji docie• 
1·ało do opinii publicznej. Reporterzy prasy 
codziennej donosili o kontroli kolejnych dzie­
dzin gospodarki i życia społecznego w Nowo­
sądeckiem. Od rzeczniczki prasowej woje­
wody dowiedzieliśmy się, że pierwsze decy• 
zje kadrowe spodziewane są pod koniec ty.i 
godnia. Po prostu władze wojewódzkie nie 
czekając na zakończenie Inspekcji postano­
wiły· z własnej inicjatywy zareagować na 
przypadki szczególnie jaskrawych zaniedbań 
w budownictwie i służbie zdrowia. Wciąż 
jednak nie dysponowaliśmy pełnym obrazem 
kontroli. Nieco �wiat!a rozjaśniającego ideę 
żmudnej pracy towarzyszy w mundurach da• 
ła nam rozmowa x pik Antonim Chruszwic• 
kim, kierującym podkomisjł badającą na­
stroje społeczne, stan dyscypliny i niektóre 
aspekty funkcjonowania urzędów. Płk Chru• 
szwicki mocno podkreśla, że wojsko nie wy• 
stępuje w charakterze bata, który miałby 
okiełznać biurokrację, gdyż - po pierwsze 
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ARTIA PODDAJE SIĘ KONTROLI 
KAZIMIERZ MORAWSKI, przewodniczący Centralnej Komisji Rewizyjnej PZPR 

odpowiada na pytania „ Dunajca u 
· - Komisja, kiórą kierujecie, to Jeden z łych bez• 
1>lecznlków, Jakie sami sobie wmontowaliśmy na IX 
Zjeździe, by ponownie nię zboczyć s kursu, nie po„ 
błądzić. Czy wypełniacie Jui tę rolę1 

- Zacznę od spraw podstawowych. Par­
tia pełni w społeczeństwie �ilka funkcji. 
Obok funkcji ideologicznej i inspiratorskiej 
wymienić trzeba funkcję polegającą na wy• 
suwaniu ludzi na stanowiska kierownicze 
oraz funkcję kontrolną. Otóż partia rządząca 
nie może właściwie spełniać funkcji kontro!• 
nej wobec innych, jeżeli sama nie poddaje 
się kontroli, jeżeli nie posiada systemu 
wczesnego ostrzegania. Jedną 2 ważnych 
przyczyn naszych iedostatków w prze­
szłości było zani anie kontroli wewnę­
trznej, stworzenie różnych barier I tema­
tów tabu. Znacie zapewne powiedzenie, że 

nawet anioł nie kontrolowany zejdzie na 
psy. 

Komisje rewizyjne są jednym z elemen• 
tów tworzących w partii system kontroli i 
samokontroli. Największe uprawnienia w tej 
dziedzinie przypisuje Statut PZPR podsta• 
wowym organizacjom partyjnym. Bez ich 
woli nie można kandydować na żadną 
funkcję w partii, one mają prawo odwołać 
swojego członka z władz, jeżeli ocena jego 
pracy jest negatywna. Powiedzmy bez ogró­
dek, że jeszcze nie w pełni korzystaJą one z 
tych uprawnień. J tu widzę pierwsze za­
danie 25 tysięcy działaczy którzy wchodzą w 
skład partyjnych komisji rewizyjnych: wtlo­
cr.yć w świadomość całej partii istnienie tych 
uprawnień. Partia bowiem to przede_ 
yl'szystkim jej organizacje podstawo}Ye, .. , 

Następna sprawa: przewodniczący kom!sjl 
rewizyjnych uczestniczą dziś obligatoryjnie 
w pracach instancji partyjnych. Mają więc 

bezpośredni wgląd w to, co w danej chwili 
ważne, kłopotliwe, bądź słabe. Są obecni, gdy 
rodzą się decyzje, mogą uitem wpływać na 
ich kształt. Od ich osobistej wiedzy, doś• 
wiadczenia, energii zależy to, czy zdobędą od• 
powiednl autorytet i posłuch. Jeżeli wnosi� 
będziemy w pracę instancji cenne wartości, 
szybko okaże się, że jesteśmy partii potrze• 
bni. Dziś chcemy jej być potrzebni a jutro 
- niezbędni. Uwafamy bowiem, it bez 
trwałego nawyku poddawania si,1 kontroli 
wewnętrznej nie będzie partii żywej, zdo� 
pej przewodzić, obdarzonej zaufaniem. 
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nie wszyscy urzędnicy pracują źle, a -
po drugie - idzie o to, by przede wszyst­
kim pomóe w znalezieniu błędów l pobu­
dzić kontrolowanych do twórczej samore­
fleksji. Proces uzdrawiania stylu pracy urzę­
dów wymaga bowiem także wysiłku samej 
administracji. Nasz rozmówca akcentował 
rolę efektywności pracy urzędów: jeżeli pra­
ca ta jest oceniana przez obywateli pozy­
tywnie, w społeczeństwie upowszechnia się 
dobra opinia o administracji. Jej wpływ na 
nastroje społeczne jest ogromny. Admini­
stracja kształtuje bowiem stosunek obywa­
tela do władzy. Jej potknięcia pomniejszają 
wiarygodność władz i źle służą budowaniu 
zaufania społecznego. Natomiast sprawna, 
sprawiedliwa I wrażliwa administracja wy­
wołuje właściwe postawy obywatelskie. Nikt, 
kto zwraca się ze swoją sprawą do urzędni­
ka państwowego, nie może odnieść wraże­
nia, że traktowany jest niechętnie, powierz­
chownie i nazbyt formalnie. Ważne jest, by 
nawet petent otrzymujący odmowę czuł 
tyczliwość i przychylność. Wymaga to rze­
telnego wniknięcia w każdą sprawę i wyso­
kiej kultury urzędniczej . Przepracowanie lu­
dzi zatrudnionych w administracji jest fak­
tem, ale nie może ono być usprawiedliwie­
niem dla przypadków znieczulicy i nieuprzej­
mości. Przekonać obywatela o motywach de­
cyzji odmownej, to jeden z istotnych obo­
wiązków urzędnika. Oczywiście zdarzają się 
natręci, których należy się pozbyć, ale nie 
o nich mowa wyżej . Zdecydowana większość 
Interesantów zasługuje na wnikliwe trakto­
wanie i na t.o administracja musi znaleźć 
czas. 

Rozmowa z płk. Chruszwickim o służeb­
nej roli administracji i koncepcji uzdrawia­
nia jej od wewnątrz uzmysłowiła nam, że 
pewnych postaw ani zadekretować, ani wy­
musić nie sposób. Doskonalenie pracy urzę­
dów, podnoszenie kultury l operatywności 
urzędników, wyższy poziom funkcjonowania 
wszystkich ogniw administracji - to proces 
wymagający czasu, aktywności instancji l 
organizacji partyjnych, nasilenia kontroli 
różnego rodzaju oraz dobrej woli zaintere­
sowanych. 

Znów ranek czwartkowy; niebo nawisło deszczem, 
ar.osa zawieszona we mgle. Płk Stanisław Mar• 
kowskl jedz.ie ze swym zespołem do Limanowej, 
by w kilku tamtejszych zakładach pracy skontro­
lować warunki sanitarne, bezpieczeństwo i higienę 
pracy, zabezpieczenie przeciwpożarowe, urządzenia 
socjalne, ochronę zakładowego mienia. 

Krótka wizyta u. naczelnika miasta - i zbiega­
my na ulicę, do ,amochodów. Zanim jednak ru­
lzymy, do pułkownika podchodzi młoda kobieta 
a prośbą o interwencję w sprawach mieszkanio­
wych. Pułkownik obiecuje, że porozmawia z na­
czelnikiem. Wsiada do auta. 

W Łososińskim Przedsi�biorstwie Przemysht 
Drzewnego już nas oczekują. - lnJormacja dtiała! 
- śmieje się pułkownik. Dyrektor pokrótce obja­
łnia, co zakład produkuje, szczyci się wyrobami 
na eksport, nowymi ,inicjatywami, które przyspa-

(CIĄG DALSZY ZE ST&. .11 

- W łeJ koneepcJI, któn\, prezentujecie, nie 4oif 
Wyraź.nie 4osłrzeS"amJ' róinicę mlrocJzy 'komisjami 
kontroli partyjnej a komisja.ml rewizyJnyml. Ja.kl 
Jesł •w pra.kłyce podział ról? 

·- Komisje kontroli partyjnej interesują 
1ię postawą moralną członka partii, zgodno­
ścią jego postępowania z normami Statutu 
określającymi obowiązki każdego towarzy­
sza w pracy, środowisku, rodzinie. My nato­
miast badamy funkcjonowanie partii, spraw­
ność działania instancji, sposób realizacji 
uchwal, tryb :,:alatwiania spraw, zgodność 
bieżących decyzji z uchwalą zjazdową,. 

- Zatrzymajmy się przy kwestii uchwal parłyj. 
nych. Jesł ich dużo I bywają zbył obszerne. Jak w 
teJ sytuacji spowodować, by były one rzetelnie rea• 
lb:owane? 

- Uchwala niezrealizowana obniża auto­
rytet tych, którzy ją podjęli. Dlatego ucze­
stnicząc w posiedzeniach instancji, egzeku-

1'7.aj� klientów. Idziemy do bal. Trwa właśnie przer­
wa śniadaniowa; w szatni grupka robotników je 
kanapki, popija herbatą. - Nie macie itotówki? -
W remoncie. - Rzeczywil:$cie. Ale, jak się okazuje 
kucharki o tym remoncie dowiedziały się... wczo. 
raj, totei niepotrzebnie przygotowały półprodukty 
do dzisiejszej zupy regeneracyjnej, a potem musia­
ły na łapu-capu sporządzać suchy prowiant. W ma„ 
gazynach kuchennych porządek niezachwycający -
choć są dwa pomieszczenia, w jednym i qrugim, 
razem, spoczywaj11 cuk,ier i proszki do szorowania, 
pomidory i płyny myjące. - Tak nie wolno -
zwraca uwagę kpł. dr med. Stanisław Kwiek. 
- Nietrudno o pomyłkę i nieszczęście gotowe! -
Z trzech chłodni - tylko jedna sprawna. Sprzęt 
kuchenny pouszkadzany, brakuje naczyń (robotni• 
cy piją kawę z. .• misek), &iatki w oknach dziurawe, 
pootwierane okna bez siatek, brak ręcznika i my. 
dla przy stanowiskach pracy w kucłmi. A przeciei 
tu •i<: przygotowuje posiłki dla 1600 osób. 

Pułkownik rozmawia z robotnikami o warunkach 
pracy i życia - dojazdach. wczasach. odzieży o­
chronnej. bra·k:u butów i rękawic, koloniach dla 
dzieci. Tłumaczy, te wiejskie dzieci też powinny 
mieć wakacje. Mówi: - Pamiętam, iak przeklina„ 
łem pasienie k1'6w, przez które nie miałem twięta 
ani niedzieli. - Robotnic7 przytakują, że oni też ... 
- Ale dzieci w gospodarstwie muszq pomagać! -
Kto przewodnicz11 zakładowej komisji socjalnej? -
rzuca niespodziewanie pułkownik. - Milczenie, dy­
rektor odwraca się zażenowany, bo przed chwilą 

przekonywał nas, że wszyscy wiedzą. Pułkownik 
10 uspokaja: - Niestetv, tak ;est wszędzie. 

Kołlliec przerwy. Z hal dobiega łomot. Wiruje 
w uszach. ledwie się nawzajem słyszymy. Ale tylko 
część robotników nosi ochraniacze, a i to nieraz 
nie tyle na uszach1 

ile obok uszu. Tablice: ,,, Więcej 
-uwagi - mnie; tra,aedii", ,,Porządek ułatwia pracę", 
�pewne same 1, siebie mają zapewnić wa• 
runki bhp, bo ani odpadające tynki, zacieki na 
ścianach, ani zatarasowane drogi wewnaJrzza„ 
ldadowe zadań tych nie spełniają. Niektó„ 
re maszyny nie czyszczone od dawna, nJe„ 
sprawne osłony. W jakiejś pakamerze kapita­
now,i spada na plecy żelazna rączka wóz.ka. - Zgo­
dnie z. bhp - stwierdza sarkastycznie kapitan. Za­
glądamy do akumulatorni. - Nędza i ro::pacz -
mówi mjr Tadeusz KrasowskL Powyrywane 
instalacje elektryczne, brak wentylacji. Rozpacz o­
garnia te.i z powodu._ przepraszamy, woni sanita­
i,iatów; obfite zlewanie ich lizolem, wyraźnie pod 
wpływem obecności inspektorów, nic nie pomaga. 
W wielu umywalniach brakuje ciepłej wody. Je. 
dynym pomieszczeniem w zakładzie, gdzie 7,acho-­
dzimy z przyjemnością, jest nowa sala jadalna przy 
jednej z hal. W apteczkach - pustki. - Mam11 
pielęgniarkę, ona udziela pierwszej pomocy 
wyjaśniają robotnicy. Ale pielęgniarka wyszła -
zapewne n ie po raz pierwszy. 

Mjr poi. Adam Kłodnicki ma wiele zastrze­
ień do ochrony przeciwpożarowej. - To się chwali 
- mówi - że składujecie nawet trociny, by ich 
nie niszcrut, aZe nie mogq. one leżeć tu.ż obok hali! 
- W ogóle drewno jest fle składowane, bez do. 
jazdów i dojść. Instalacja piorunochronna nie wszę. 
dz,ie sprawna, niesprawna też pompa przy zbiorni• 
ku ppoż., drewniane dachy i stropy nie zabezpie­
czone nawet specjalnymi preparatami, drogi prze­
ciwpożarow.e i ewakuacyjne w wielu miejscach po„ 
iastawiane. Nie wydziielono palarni, brakuje in­
strukcji  alarmowej przy telefonach. A wokół 
drewno. Niewesoło. I niebezpiecznie. W tej sytu-

tyw, sekretariatów pragniemy wpływać na 
to, by zwracano uwagę czy przygotowana 
uchwała jest realistyczna, czy są szanse jej 
zrealizowania. Przestrzegamy przed prze­
sadną wiarą w moc uchwal. Taka skłonność 
rzeczywiście istnieje. Jakby uchwala sama 
coś załatwiała.. .  Wyzbyć się werbalizmu, 
rozmaitych pozoracji działania, uchwalać 
mniej, ale lepiej - to pierwszy krok w u­
zdrawianiu partii. Drugi - to kontrola rea­
lizacji. Sporo w tej dziedzinie jeszcze for­
malizmu, braku 1<:onsekwencji i zaniedbań. 
Dlatego badając np. sprawność działania ko­
mitetów wojewódzkich mocno interesujemy 
się wydolnością poszczególnych struktur i 
wydziałów w zapewnieniu konsekwentnej 
realizacji uchwał instancji wszystkich 
szczebli, a także stopniem aktywizacji in­
stancji niższych szczebli oraz POP. 

- Powiedziellśc�e niedawno, że nie jesteście re­
wizorami ezy mentorami, lecz dzlał&ezamJ pMrili. 
Pr05lmy o s.precyzowanie te.i myśli. 

- Nie jesteśmy władzą, lecz wybieralnym 
01·ganem kontrolnym formułującym wnioski 
i propozycje zmierzające do uniknięcia bł�-

acji ochrona zakładu przed zagroZeniem z zewnątrz. 
choć niie budząca zastrzeżeń, nie zapewni fak­
tycznego bezpieczeństwa. 

- Dobrze, że dyrekcja' azuka nowych '1)nków 
zbytu, rozszerza prod:u„k.cję, dba o ;ak najlepsze 
wykorzystanie surowca. Trzeba jednak myśleć rów„ 
nież o tym, w jakich warunkach przebiega pro„ 
dukcja - podsumowują wojskow,i inspektorzy swą 
wizytę w Prze<lsii:;:biorstwie. 

'f 

Państwowy Ośrodek Maszynowy. Dyrektor stoi 
przed bramą - podobno przypadkiem ... - Czo.�u. 
sU: pan niepokoi? - No bo- - pada dziwna od• 
powiedź - kontrola stwarza dZa ua, zagrożenie. -
My zagrożenia nie stwarzamy - ripostuje pułko­
wnik - tylko stwierdzamy, cz11 i gdzie ono jest? 

Już południe. Chmury gdzieś się rozwiały, w na­
rastającym upale przechodzimy z hali do hali. Woj-. 
skowi inspektorzy jednym rzutem oka, celnym PY• 
taniem wyławiają sprawy najistotniejsze, dostrze­
gają braki, usterki - i rzeczy godne pochwały;' 
tych ostatnich, niestety, niewiele. Widzą więc za„ 
równo brak odzieży ochronnej obsługi akumulator­
ni, niedbałość o wentylację lakierni, mimo spraw• 
nych urządzeń wentylacyjnych, uszkodzoną kratę 
ściekową myjni, nagminny brak apteczek, nieza„ 
bez.pieczoną rampę wyładunkową, zastawione przcj..­
śde - jak i rzędy dmuchaw tak potrzebnych rol„ 
nictwu, czy wszędzie widoczne, czytelne instrukcje 

obsługi urządzeń. - To ewe1lemen.t w skal.i woje­
wództwa - podkreśla mjr KrasowskJ. 

Kpt. Kwiek stuka butem w podłogę hali remontu 
podnośników: - Co to jest? - pyta, 1laie mogąc 
rozpoznać sprężystej, czarnej masy. - Beton 1-
osad z p11lu., smarów. Skrobiemy co jakiś czas . . .  -
Do sanitariatów i tu lepiej nie wchodzić. W umy­
walniach brakuje połowy kranów. w drzwiach kła„ 
mek. - A przecież macie własne tvarsztat11! 
W mag.az.ynaoh nieład; tylko w ma�azy:nie st:;.li po„ 
rządek:, wywieszki. Zamiast jednego wysypiska 
śmieai. - to tu, to tam, stare opony, odpadki. l\fa• 
gazyn na lakiery, choć dobrze usytuowany, nie o• 
znakowany. Na ścianach hal zacieki, stanowiska 
pracy i.a.rzucone produktami i surowcem, brak 
specjalnych pojemników czy regałów. Trudny do­
stęp do maszyn. Ze stosu blachy sterczy jeden ar• 
kusz - n,ietrudno- zaczepić. W nowym garażu nie 
ma sprzęt.u przeciwpożarowego, w innych pomie• 
szczeniach jest, ale dawno nie konserwowany, po­
zastawiany. Narzędzia często uszkodzone. Do !:$wie-· 
tlicy można wejść tylko od święta, stołówka nie­
czynna, już drugi miesiąc choruje kucharka, a klucz 
u::. kierownika, ,,żeby stołków nie pokradli". W 
kiosku na terenie zakładu można się n ieźle zaopa„ 
trzyć, równiei w „bhp-owskie" mleko - jedna bu­
telka na dwóch ludzi (to już w niezgodzie z bhp). 
Dyrektor i kierownicy, na początku dumni z suk„ 
cesów produkcyjnych - w miarę przebiegu in• 
spekcji spuszczają nosy na kwintę .•• 
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Zanim ' wrócimy do centrum miasta, zahaczamy 
o Spółdzielczy Dom Handlowy w Sowlinach. Tłocz„ 
no W stoisku z torbami i obuwiem - jest do­
stawa. W innych stoiskach to, c::o wsz�dzie: towaru 
niewiele. Inspektorzy zaglądają na zaplecze, ,ver„ 
tują książeczki zdrowia - nie wszystkie aktualne 
- stwierdzają niesprawność trzech spośród pięc iu 
chłodni, brak instrukcji ich obsługi, niezgodne z 
przepisami ppoż. składowanie skrzynek w piwnicy� 

PARTIA 
dów potknięć I nieprawidłowości. Partia ma 
Statut, program działania, normy postępo-. 
wania swych towarzyszy. Naszym obowiąz­
kiem jest sprawdzać, czy ten cały mecha� 
nizm działa zgodnie z założeniami i zapo­
biegać odstępstwom. Sygnalizujemy niepo­
kojące zjawiska, wskazujemy słabości. Na-: 
tomiast robienie użytku z naszych dociekań; 
obserwacji i kontroli to już domena władz 
partyjnych. Komitet Centralny i komitety 
wojewódzkie są władne spożytkować rezul­
taty naszej pracy, która jedynie wspiera ich 
statutową działalność. W tym sensie nie je­
steśmy ani mentorami, ani rewizorami, lecz 
dostarczycielami wiedzy o tym, jak się spra­
wy naprawdę mają. Nie jesteśmy również 
jedynym czynnikiem kontrolnym w PZPR. 
Funkcję tę pełnić powinien każdy członek 
partii i każda jej komprka organizacyjna. 
Wykształcić ten nawyk, Upowszechnić świa­
domość praw i obowiązków w dziedzinie 
kontroli i samokontroli, dbać o spójne funk� 



- Ale większych zast�zeiel't ni• "'4ffl11 .... podsu• 
mow• • i ".'I . 

.. 

- Jeste�cie, Panowie, w wojewódzlw1ie nowosą .. 
deck,im już prawie dwa tygodnie. Jakie są Wasze 
odczucia, jak widzicie to województwo na tle in­
nych, wcześniej kontrolowanych? - pytamy szefa 
podkomisji. 

_-::,łk Stanisław Markowski odpowiada: - JeAU 
. chodzi o ochronę przeciwpożarową, to trzeba 

atwierdzić, że na szczeblu administracji wojewódz­
kiej znajomość jej zasad jest nte najlepsza, a pła„ 
t1.owanie wieloletnie - niezadowalające. Straże 

. zawodowe - zabrzmi to paradoskalnie - słabe; 
mają na to wptyw duże braki kadrowe - brakuje 
� województwie 69% oficerów, 7Z'lt chorqż11ch i 49"/o 
podoficerów pożarnictwa. Swietnie funkcjonują -
najlepiej ze wszystkich dotychczas kontrolowan11ch 
województw - straże ochotnicze. Sq one przy tym 
prawdziwymi ośrodkami inicjatywy i energii spo­
łecznej mieszkańców. Oto dwa. przykłady: w Lima• 
nowe; naczelnik i I Jekretarz pomagali w wykona• 
niu Cwiczenia. W Krościenku sprzęt jest tak zadba­
fl.tl, że nawet każde kolo samochdu atot na gumo­
'°Ym dywaniku (!), e& gdy zarządzono alarm 
już u, Z min. 15 sek. pierwszy wóz ze ,trażakamł 
mógł ruszać do akcjt - ludzie przyjeżdżali, czym 
aię dało - nawet samochodami z re;estracją za• 
graniczną lub._ rowerem „porwanym" sPod sklepu. 
A po ćwiczeniach dopóty nie rozeszli się do do• 
m6w, dopóki nie wypucowali wszystkiego na WY• 
•oki połysk. 

.,yeśli chodzl o ochronę przeciwpożarowq w zakla ... 
cłach - nie stwierdziliśmy aż takich, braków, bs, 
któryA zakład trzeba było zamknąć, ale-

- A bhp? 
- I z tym nle jest dobrze. Z wyjqtkiem dwóch za-

kładów: nowosądeckiego WOPR i gorlickiego Ma• 
tizolu - dokumentacja jest -µ,szędzie _źle prowadzo­
'Jta, mam11 wiele zastrzeżeń do stanu. tedni'icznego 
budynk6w, do ich konserwacji. Nie szkoli się ludzi 
tl4 stanowiskach pracy, brak widoczn11ch instrukcji. 

- O stan sanitarno-higieniczn1 aż boimy się 
pytać ..• 

- Rzecz11wiście wyjq(kowo Zllł, '114Wet 'W porów,.. 
'IIOniu z tnn11mi województwami. Szczególne za• 
•trzeżenia mamy do bloków żywnościowych i za. 
plecza sanitarnego. 

- Warunki w jakich ludzie pracują, oglądalBmy 
choćby dziś. Czy tak, jest wszędzie? 

- Bardzo często. A najgorsze � akumulatornitr 
- jed114 trzeba b11ło zamknąt: w MW09qdeckim 
oddziale Krakowskiego Przedsiębiorstwa Sprzętu. 
ł Transportu Wodno-Melioracyjnego. 

Słuchamy tych opinii z przykrością I zaienowa. 
niem. I chcemy wierzy�. że po wojskowej inspekc)l. 
wiele zmieni się na lepsze. 

'/f 
10 sierpnia, ostatnl dzie1l inspekcji wojskowej w 

terenie. Podkomisja gospodarki żywnościowej, han­
dlu i usług pod przewodnictwem pik Jana Jeżew­
eklego, udaje się dziś do Rabki. Towarzyszą jej 
dyrektorzy wydziałów Urzędu Wojewódzkiego, Ja• 
nusi; Pater i Alfred Malinowski. 

?:aczynamy od zlewni mleka. Trafiamy na małą 
przerwę w pracy, przygotowywana jest lista pra ... 
cowników zlewni, którym należy się deputat ma. 
sła. Na placu wozacy rozładowują bańki z mle� 
k,iem. Przyglądamy się pobieraniu prób mleka na 
kwaśność, zawartość tłuszczu i czystość mleka. 
Kilka baniek wróci do właścicieli, mleko jest jui 
kwaśne. Zlewnia mieści s ię w starym budynku, 
jest mała, wymaga pomalowan-ia. Po sprawdzeniu 
czystości urządzeń, pułkownik Jeżewski rozmawia 
z wozakami. Ile zarabiacie, z CZl/ffl macie kłopoty? 
Jeden z nich pokazuje rozlatujące się buty, drug[ 
wskazuje na wóz z zupełnie zµźytyml oponami„ inni 
&karżą się na brak ubrań roboczych i mydła. 

W rabczańskim oddziale WSS „Społem" stano­
wisko dyrektora naczelnego nie obsadzone jest od 
4 stycznia. Wolne jest równie:! stanowisko zastępcy 
dyrektora do spraw handlu. Póki •le znajdą siq 

dięfn1, wszys!k!e funkcje dyrektorskie pełni An­
na Płoskoń. Ona też udziela informacji doty­
czących :funkcjonowania_ oddz.ialu „Społem" w Rab... 
ce. Spółdzielnia ma 34 sklepy, dwa zakłady gastro„ 
nomiczne, dwa bufety kolejowe, masarnię. Masar­
nia jest- starym z.a.kładem właśnie poddawanym re• 
montowi, który potrwa jeszcze około trzech ty„ 
godni. Są kłopoty z wykonawstwem, spółdzielnia 
dysponuje tylko konserwatorar:nf. 

..:.... Czy nie mc,żna by uruchomić własnej grupy 
remontowej, może wspólnie z innymi jednostkami 
handlowymi? - pyta pułkownik. Padają pytania 
o budżet spółdzielni, zar..,obki, manka, zaopatrzenie 
w towary. 

Przechodząc przez halę sprzedaży w domu towa. 
rowym· przeciskaliśmy się przez tłum kupujących. 

. Sezon w Rabce w tym roku wyjątkowy. Ale to .. 
waru też nie brak. Podobno nawet wczasowicze są 
mile zaskoczeni tym „bogactwem" artykułów t 

• wykupują, co się da. Wśród kupujących niewielu 
mieszkańców Rabki. 

Biura WP!łW sąsiadują z WSS „Społem••. I tu ga. 
binet dyrektora pusty. Znów rozmowa o finansach, 
o formach sprzedaży, zdobywaniu towarów dla 
własnych sklepów • .  

N a  kilka minut zatrzymujemy się w sklepie me­
blowym. Nadeszły właśnie tapczany-narożniki. Ceny 
powyżej dwudziestu tysięcy złotych. Małym powo­
dzeniem, jak mówi kierownik sklepu, Cieszą się 
wyroby sądeckiego Nowomagu. Ich meble są z.na• 
cznle gorzej wy�onane i mają •.vyraź.nie wyższą cenę 
(nawet po niedawnej przecenie) od mebli wyszkow .. 
skich. 

Zbliża się południe. Jesteśmy w przestronnym ga,. 
błnecie prezesa Gminnej . Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska'', Antoniego _Szeląga. Wiceprez.es;effi 
do spraw produkcji jest Ryszard Jarosz. Braku­
je kandydata na wiceprezesa do spraw handlu. 
Pojawia się prezes Wojew:ódzkiego Zarządu Gmin­
nej Spółdzielni „Samopomoc Chłopska''. Ilenryk 
Mlzianły. Pułkownik zapoznaje się z bilansem 
ub_iegłego roku i wynikami bieżącym-i. Dokładnie 
przegląda pr"otokoly

1 
rozllćzenia mank i ich wypJa. 

calnośt. Nie jest tu najgorzej. W promieniu kilku­
set metrów od biurowca znajdują się piekarnia, 
trzy ciastkarnie, masarnia, rozlewni». piwa, wytwór. 
nia napojów gazowanych, magazyny, transport. 
Do� pokaźnie przedstawia się majątek spółdzielni. 

Zaczynam� od piekarni. Na zmianie „ pracuje 1 1  
osób. W ciągu doby z pieców wyjdzie około 15 ton 
pieczywa. W tej chwili przygotowane do ekspedycji 
stoją kosze z chlebem, bułkami kieleckimi, bułkami 
z kminkiem l maślanymi. Próbujemy kolejno tych 
smakowicie wyglądających wypieków. Sącz mOO:e 
pozazdrościć ich Rabce. Chleby, nim dotrą do skle• 
pów nieco się pogniotą, skacą fason. Załadowywa­
ne Slł tylko częściowo w kosze. Pułkownik zwraca 
uwagę na kosz.yki wypełnione zgniecionym chlebem. 
Te wybrakowane produkty �dą przero):>ione na 
bul'kę tartą bądi użyte jako pasza. 

Po masarni oprowadza. nas kierownicrz.ka, Maria 
Wojtyczko. Produkuje się tu około 120-140 ton wy• 
robów miesięcznie. Część żywca pochodzi z wJas ... 
nych pUlłlktów skupu, częściowo masa mięsa do„ 
starczana jest z innych zakładów i to bardzo odle• 
głych, jak np. Białystok. Zaopatrzenie w masę mię­
sną jest dużym problemem. Z miejscowych pun­
któw skupu żywiec wędruje np. do Zakopanego, do 
większych zakładów mięsnych (gdzie nie może być 
przestojów), by wrócić w postaoi pól i ćwierć-tusz­
ków do Rabki. W tej chwili przerabia się głównie 
wołowinę i cielęcinę. Brakuje wieprzowiny i po­
drobów. więc asortyment jest ograniczony. Po se­
zonie letnim zakład produkuje konserwy wołowe. 

Pułkownika interesuje wykorzystanie tłuszcz".Jw 
technicznych i ewentualna produkcja mydła na po­
trzeby własne. Jak wynika z rozmowy, we wrześniu 
podejmie się tu próby takiej produkcji 

Wytwórnia Napojów Gazowanych jest w moder• 
nizacji. Instaluje się tu nową taśmę. Niestety, wy• 
konawca z Poznania przerwał roboty instalacyjne, 
by naprawić swoje dzleło w innej miejscowości. 
Tymczasem w bocznym pomieszczeniu pracują 
stare urządzenia prod�kujące około 10 tysięcy bu-

tetdt napojów dziennie z przeznaczeniem dla wsi. 
W ciągu kilku dni produkcja wzrośnie o 6 tysięcy 
butelek, do czego zobowiązała się mimo trudnych 
warunków załoga. W przyszłości wytwórnia będzie 
mogła zaopatrywać sektor pozarolniczy. 

Jedna z trzech cukierni mieści się w małym dom-
, ku mieszkalnym przystosowanym do pro-dukcji. 

Praca jest tu ręczna. Asortyment - skromny; wy• 
pieka s ię dziś tylko ba betki z marmolad<) i gwiazdki 
kruche. Brak surowca do wyrobu herbatników 
podhalańskich, cieszących się dużym powodzeniem. 
Ale ciasteczka z tej cukierni i tak szybko znikną. & 
pólek sklepów. Są smaczne. 

Na koniec inspekcji w GS-le wizyta w magazy. 
nach. Tu nie widać takich starań personelu, jak w 
innych zakładach. Pułkownik krytykuje s-posób 
składowania niektórych towarów, oraz niepotne­
bne stare, wybrakowane narzędzia. Pod nogami 
gruba warstwa cementu zmieszanego z gipsem i nie 
wiadomo czym jesz.cze. Jutro ran-0, jak obiecuje 
magazynier, obraz tego pomieszczenia zmieni się na 
korzyść. 

W drodze powrotnej do Sącza zatrzymujemy sifl 
Jeszcze w nowej, funkcjonującej od półtora roku. 
przetwórni mięsa w Limanowej. Czysto, przestron­
nie, nowoczesne maszyny. Prezes jest wy.raźnie du­
mny z tej masarni. Nawet pułkownik przyznaje, że 
tak nowoczesnej ma$an1.i jeszcze nie widział. Ale 
i tu. w pomieszczeniach socjalnych, w łazienkach. 
brakuje kratek, ktoś ukradł kurek ..• Zakład nie ma 
jeszcze własnej pralni. \V niedługim czasie uru­
chomi się wytwórnię konserw, by wykorzystać mo­
ce produkcyjne. Podejmowane są rounowy z kan,. 
trahentami dotyczące pradukcji mięsa i wędlin dla 
Krakowa. Naturalnie z tamtejszej masy mięsnej. Na 
te.mat wykorzystania mocy przetwórni toczy sri4: 
dłu7..sza rozmowa. Pułkownik wraca kilkakrotnie do 
tego temaiu. Mówi o częstszym (a W mniejszyc:h 
ilościach) produkowaniu różnego asortymentu wę­
dlin. Kierowniczka obstaje przy odmiennej konoop,. 
eJi. W końcu lekko podenerwowana konkluduje: -a 
Sama pochodzę z rodziny wojskowej i wiem, te 1a1i 
wojsko wie, to wie! Całą sprawę kwituje wybuell 
śmiechu. A jak będzie - zobaczymy. 

'/f 
Obok .masarni znajduje si� piekarni.a ! rozlewnia 

wód. Mimo, że dochOOJ'..i już l:ł?..ósta, na małą chwil• 
wpadamy do obu zakładów. Z piekarni kilka dni 
temu wyszedł chleb bubel, który w charakt�rze ek� 
ponatu znajdzie s_ię na wystawie poinspekcyjnej. 
Mamy nad:Z.ieję, że był io ostatni nieudany produkł 
tej piekarni. VV rozlewni wód nowe maszyny na do­
tarciu, więc produkcja nie idzie jeszcze peblą parą. 

W drodze do Sącza dzielimy się uwagami. Pułko­
wnik nie ujawnia swojej opinii z dzisiejszej 
Inspekcji. Gdy proszę o porównanie wraień z do• 
tychczasowych inspekcji w innych województwach 
i w naszym:, mówi: - Trzeba się zabrać do porzqd"" 
'łtej pracy i to ttatychmia.st. 

Powoli d&biegają końca wizyty w terenie. Zacz-,. 
na się żmudne opracowywanie wniosków, 2aleceł 
l ocen. Również inspekt.orzy Centralnej Komisji( 
Re"(lzy jncj PZPR ostro !inlszują. 

16 sierpnia nastąpi podsumowanie wyników kon,. 
troll CKR, \ego s&mego dnia szef Inspekcji Sil 
Zbrojnych, gen. dyw. dr WŁADYSŁAW MROZ. 
spotka się z dziennikarzami. Zaś 11 sierpnia - g-e­
ner�lne podsumowanie wojskowej kontroli w N„ 
woeądeckiem. Ten numer „Dunajca" będzie Jul 
wtedy na maszynach drukarskich. A zatem ło, oe 
najciekawsze, czyli usłalenla inspekcji - poda.m7 
za tyd,zleń. 

BEATA DEMBOWSKA 
ELŻBIETA GLINKA 

ADAM OGORZAŁEK 

--------------------------------- ,u---------------

PODDAJE SIĘ KONTROLI 
cjonowanie systemu, inspirować przemia­
ny w takim kierunku, by blisko było od 
normy do praktyki - to nasze zadanie. 

- Ktoś Jednak w obliczu odstępstw od 11A)rm7 
musi wykazać stanowczoś6. Obserwujemy nasem 
zbytnią tolerancję, choćby w po!iłyce kadrowej.. 

- Decyzje należą do władz. My wkracza­
my dopiero wówczas, gdy widzimy, że nasz 
towarzysz z instancji za miękko traktuje na­
ganne przypadki postępowania. Mówimy : -
„darując, wybaczając zbyt wiele, krzywdę 
robisz człowiekowi, bo nie zmuszasz go do 
samokrytycznej refleksji !" Nie będziemy to­
lerancyjni wobec tych, którzy są nazbyt to­
lerancyjnymi dysponując uprawnieniami w 
sprawach kadrowych. Wspomniałem wcze• 
śniej, że jedną z podstawowych funkcji par­
tii rządzącej jest delegowanie ludzi na kie­
rownicze stanowiska. Oczywiście wiąże się 
to równocześnie z ich odwoływaniem, jeśli 
nie zdaj'\ egzaminu. LEdzie oceniając war­
tość ustroju uosabiają �c-jalizm nie z Mar• 

ksem czy Leninem. Socjalizm uosabia na co 
dzień naczelnik gminy, dyrektor zakładu, 
komendant, posterunku I kierowniczka skle­
pu, dlatego tak ważne jest uwzględnianie 
sygnałów idących od społeczeństwa I spraw­
dzanie, czy instancje partyjne robią z nich 
użytek, przywołując kogo trzeba do działań 
właściwych. 

- Szersze uprawnienia i .zwiększony zakres pra. 
ey komis.li rewizyjnych wynikający z roli, jakli 
Wam wyznaczono po IX Zjeździe, każe za.pyt-al:, c�7 
macie organizacyjne moiUwoścJ podołania obowhtz• 
komT Opieracie się przecież głównie o Jpracę społe• 
eznt1 swych działaczy ... 

- Pierwszy krok wzmacniający nasze 
możliwości organizacyjne został zrobiony 
przez powołanie Biura CKR funkcjonują• 
cego na prawach wydziału KC. Powstały 
również takie komórki przy wojewódzkich 
komisjach rewizyjnych; ze zrozumiałych 
względów oszczędnościowych są one ski·� 

mne ilościowo. W większych województwach 
:- trzyosobowe. 

- Dziękując w:a tę rozmowę nie ukrywamy. te w 
jej wyniku z podwojonym za.eiekawieniem oczeki­
wać będziemy owoców pracy Waszego zespołu r.,. 
wJzy juego w Nowosądeckiem. 

- Pamiętajcie jednak, że komisje rewi• 
zyjne nikogo nie zastępują i nie wyręczają. 
Nasze· kontrole mają na celu pobudzenie ta"' 
kiego klimatu, w którym instancje i organ!• 
zacje podstawowe same będą odczuwać po­
trzebę korzystania ze swych uprawnień kon• 
trolnych. Zdrowie partii i jej kondycja w 
dużym stopniu zależą od wykształcenia się 
w naszych szeregach nawyku poddawania 
się kontroli I samokontroli. Pozjazdowa par• 
tia świadomie poddaje się kontroli i jest to 
objaw - nie jedyny zresztą - świadczący o 
głębokich przemianach zachodzących We-! 
wnątrz PZPR. 

- Jcszc,ze raz dziękujemy za rozmowę. 
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Niedav.'lW Jeden ze majomych zasko­
czył mnie, a jed.nocześlrie kochę roz­
bawił - &.twierdzeniem: ,.AkutaJ..nJe 
·znajduję się na emigracji wew,nę!ir7Jlej. 
To jeszcze n:!e jest mój pociąg, tym się 
nie zabiMam.". Kdedy poprosiłem. aby 
bliżej aprecyzował swoje stanowisko, 
mętne wywody zupeln� nie t.rafialy 
rni do pr:z.ekonania. PrzytPu.sr.czam. ie 
również on sam nie za ba.rdzo wied'l.iał, 
o co mu właściwie chodz.i. Po prostu 
termin „emigI"acja wewnętrzna" stał 
się bard:z.o modny i rodacy ch(!lnie sic 
nim posługują - chyba z przekory -
często nie \\711lkając w jego sens. 

Jedyna droga 
•· . 

porozum1en1e 

Pu.·awda, ż e  naród polski m a  z.a sobą 
wi'ele gorzkich doświadczeń i trudno 
,ię dztwić pewnej nieufności ,  obojęt,io­
tl;ci brakowi szerszego odzewu na naj­
bardziej n.awet dramatyczne apele 
t wezwania: o pracę, o spokój, wres,­
eie - co chyba w naszej sytuacji naj­
ważniejsze - o jedność, <> trwałą kon­
aolidację. og6JnonarodOI\Ve poroz.umie­
ftie. Ale Kadarowskie hasło 1 1Kto nie 
jest przeciwko nam, ten jest z nami" 
nabiera dziś szczególnej wym<YWy. Mu­
azą to sobie uświadomić 2!1Wła-sZ1Cza ei 
pooorrnie niezaangażowani, którzy nJe 
zamien.ają jednak stawać po dlrugiej 
'a'bronie bary1kady, walczyć z ustrrojem, 
wys\,:pować przeciwko Władzy l spole­
ezeństwu, choć często kieruje n� lęk 
przed posądzeniem o t2iw . .,ko]alx>ra­
cję� bo taka etykletka m<Y,e naa-a,J� 
na bojkot towa.rzy,ski. 

Okześlenie ,,kolaboracja" kojarzy 
nam się najczęściej :z; ponurym okre­
sem olw.pacji hit.lerowskiej. Tczeba był 
koniPlelnie pc,wawlonym wyobrain! (a 
mcńe to właśnie jej pm>ros\?), aby •· 
iywać tego terminu w odniesieniu do 
ludzi pragnących normalnie pracować, 
nie J>I"z..es'Zkadzać innym w codziennej, 
!'1ielatwej egzystencji - pragnących 
normałnie żyć w swojej Ojczyźnie, 
gdzle wróg - jeżeli falotycz.nie istnieje 
- rek"'tuje się spośTód przeciwników 
noirmalłzacji oiraz J)Oll'<XZumienia. Socja­
lizm =tal jut do.ść dawno w naszym 
kraju zaakceptowany I chyba -nikt 
rozsądny nie przypus?.(:za, że odej­
dziemy od tej jedynie słusznej dTo,gi. 
Daniel Passent napisał nie tak dawno 
w jednym ze swoich felietonów: ,.Moim 
zdaniem, jeżeli już się zabierał, to tył· 
ko pociqgiem .:la.le\:obieżnum''. Wi�­
kszość Polaków dawno wsiadła do ta• 
kiego pociągu, a na peronie powstała 
jedynie garstka- niez.decydowanych i za­
gubionych. To nic, że zdarzały się cz.a­
sem awarie i bolesne w skutkach kra­
ksy. Wypadki nieraz jeszcze będą •ię 

Moja codzienność (ł3) 

r W jednym z ostatnich numerów 
.Dunajca" redaktor Leśniak z.a.mieścił 
;.,spomnienia Ludwika Duszy, zasłu.io­
nego działacza ludowgo I terenu c:or­
iickiego, autora książki ,.,Kryptonim 
Nadleśnictwo 14". Książka ta stanowi 
cenny dokument historyczny o dziejach 
konspiracyjnego ruchu na ziemi gOt"lic­
kiej. Powinien ją mieć, a przynajmniej 
przeczytać kaidy, �omu bliskie są apra­
wy walki o wyzwolenie. 

Con:a, węcej c.asu upływa od lragil­
eznycti lat wo)ny. Co.ra& ou1iej kldai, 
którzy pir,..,-;yll te I.rudne lata. Zacie­
rają się \et pow<>li wspomnienia tyd1, 
eo jeszcze ŻJ'i<!. Dla lud,;i mojego po­
lt<>Ienia jest to już tylko historia. Nie 
m<>żna jednak dopuścić, aby ta historia 
stała się jedynie mglistym pojęciem o 
tym, że była wojna. Musimy Jll poa.na� 
możliwie dokładnie, aby w naszej świa­
domo.ści pozo.stał pełny obraz tej najo­
l<rutniejszej I na.jk.rwawszej epo«i w 
dzieja<'h Po,lskl I Innych narodów. Te­
aa żądają od nas po,legli na kontach 
i w pactyzancklch bojach, po<nQrdo­
wani w egze!kucja,ch I obozach koncen­
tracyjnych. Ich bohaterstwo I &llna 
wola, pr,ebrwania, połączona & glęboic11 
w!_a,r11 w odzyskanie wolności, powinny 

byf d'la nas czynnikiem mobilizu.J'lcym 
do wałkai z pr.z.e<:i\\-nościami dnia co­
dzieru1ego oraz. do budowania tcwa­
qch podstaw pokojowego tstnienla. 

lA>dwik Dusza posviedoział: •... Pn.y. 
porninanie o czynie zbrojnym to naj­
Jepsza lekcja pałiriotyzmu. Znając .., 
arom miszcze6 wojennych Inaczej pa• 
trzy się na późniejsze niedomogi 
kra,lu. jego młlrząsy •.. •, K<lo ma jednak 
pn:.ypominać? Swiadk<>wie tych wy<la­
rzet, s11 już baniz<> nieliczni. Pewną ro­
lę może odgrywać nauka historii w 
1zkolac.h. Ale Io za mało, program 
nauczania btst«ii nie jest zl>yt obszer­
ny, obejmuje on zresz.tą wiele epok. 
Totet, siłą nec:,y, nie jest mooli,.,e 
pełne pomanie choćby tY11to aue,na 
lat 1938 - 194ł a lekcji histocil. Na 
szczęście a pomocą przych<>d:oi lit«atu­
ra, z.a<ówno w postaci beletTystycmeJ. 
jak I dol<umentalnej. Istnieje �omny 
wybór powieści, pamiętników I opra­
<01Wań muty,-ol<>flicznych, �e mogą 
dać wiele 1Viad<lmo6cl o ..... esie wo­
jennym. 

Problem w tym, aby W'2ll>u<lzić zain­
teresowanie młodzńeż.y tymi 1pca-wam.i. 
Tu właśnie wi-ele zależy od nauczycie­
li, kitóny m01111 I powlnnl Inspic01Wał 
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· Sprawa podaiy p.ieczywa na rynku 
aowosądeck:im jest jui od kilku lat 
problemem Il!' 1 w działalności han­
dlowej Wojew6dzkiej Sp6łdzielni Spo­
ływców. Piekarnie WSS aa terenie 
miasta Nowego Sącz.a posiadają zdol­
llOŚĆ produkcyjną dobow� określon� 
parametrami technologicznymi • wiel­
kośct 15,9 ton pieczywa, Wielkości zaś 
realizowane wynoszą 29,6 ton - w tym 
pieczywa słodkiego i półs]odkiego • to• 
ny, Dane pcwyższe nie wymagają chy• 
ba żadnego komentarza. 

Z produkowanych 29,8 ton codzien ... 
llie przeznacza się 18,5 tony do sprzeda­
ł>' w sieci handlowej, zaś pozostałe I l  
ton pieczywa kierowane jest na zaopa­
trzenie odbiorców nozarvnkowvch. ta­
kich jak szpitale, żłobki, przedszkola, - -----------

szkoły, kolonie, obozy, domy starców, 
gastronomia zamknięta i otwarł.a. 

Potrzeby rynku w zaleź.J1oflci od dnia 
kształtują się różnie, np. w ponied�ał­
ki, środy, czwartki i wolne soboty po­
\rzeby sięgają średni<> 25-26 ton pie­
czywa, zaś w pozostałe dni 29-30 ton, 
a c1..ęsto nawet ponad 40 ton. Z wyli­
cxenia powyższego wynika, � średnio 
w dni o mn-iejszym nasileniu wykupu 
niedobór pjccz� wa wynosi w granicach 
6-7 ton, zaś w dni targowe (wtorek i 
pjątek) oraz w soboty robocze niedobór 
ten sięga co najmniej 11 do 12 ton. 

Brakujące ilości pieczywa są uzupeł­
niane z czlerm,stu różnych źródeł pro­
dukcyjnych, między Jnnymi 1 12 GS 
,,Samopomoc Chłopska". 2 piekarni 
WSS w Gorlicach oraz z zakładów 
piekarskich w KrakoWie. Stwarza lo 
nie-.tmiernie tcudną 1ytuację: na odcin­
ku utrzymania ciągłości spr:udaży, ryt­
miczności dostaw, świetoki ł jakości 
pieczywa. Czynimy wszystko co mo­
iliwe, aby zabe•piec� cod:oiennie do-

JMlm prz.ytraflal:,, a mimo Io pocląc 
bęch:le jeoh,il da.lej, do celu. Malwe­
rz.y pow'.nmi 1i� zdec;y<low.:ić, póóoi. je­
.,,..., ._, 

Idea poroi.umien!a ogólnonarodowe­
IO zysku,je coraz azersi.e pQJ>arcie spo­
łeczeństwa 1 na pewno nie zmieni• tego 
faktu k.rzykliwe protesty nielkz.nych 
przecivmików. Bo, na dobrą spra� 
przeciwko czemu protestować'? Wię­
ks,:,ość obywateli pragnie w ll;pO!ooju 
tyć i pracować, i to jest najistotniej­
az.e. Polacy mieli w grudniu ubiegłe­
go roku do wyboru: z jednej strony -:­
permanentne otrajki, chaos, anarchię 
i bardzo prawdopodobną perspektywę 
wojny domowej, a s drugiej - realne 
możliwośd poprawy warunków, tak 
potrzebnej stabi'Hzacji, spokoju i po<:Z:U­
eia bez.pieczeństwa. Co mogło przewa• 
iyć? Odpowiedź może być tylko jedna. 
Toteż większość z nas akceptuje dz.iś 
konieczność porozumienia, stanowiące­
go podstawę dalszych działań na rzecz 
popra,wy naszej sytuaeji, oeiąo,�ia 
&&:mierzonych celów. 

uczniów do leldlJ&'y J)l'ac poświęconych 
waJ,kom na:roda,wo-wyzwoleńczym. M:,­
,1ę tu szczególnie o książkach, których 
� jest autentycznym odzwie<ciedle­
niem tamtej rzeczywistości .  Nie wy­
starczy bowiem pn.eczy\ać .stawid 
wję.lt.sz.ej nit tycie", czy a,Cz.terech pan­
cernych i poa", Tego rocllz.aju Jt&ui,!Jtl 
"'I dobre pod waa-unkiem, ie ma "'' 
faktyczne tło wydarzeń i przygód, w 
lotórych bioc-11 ud<.ial bohaterowie. 

Jakże często bywa tak, :ie młod7 
ehłopiec wie, z ilu ci.łonków składa 
się załoga nR.udego", ma ich imiona I 
nazwiska, a nie Wlie, ilu ludzi pochło­
,,..1 Ośw:ięcim I nie po,t.rafi wymienił 
mych miejsc zagłady. Wiele sz.k.ody 
czyni tiu też �Jewizja przez projekcję 
ffamów utrzymanych w konwencji 
przygodowej, gdzie boMterowie 111 
zawsze odważ.ni, szlachetni i wychoclr.11 
cało & najgornych _.esji. To powodu­
je, że młody widz wyobraża sobie 'W'OJ­
nę jako fajną przygodę. Niedawno Je· 
den z m<>icJi młodych kolegów, 06iem­
nastola.tek. powiedział zupełnie serio: 
1,0hcialbym, żeby była wojna, dople.-o 
Dym sobie postn.elał". To nie jest tarl, 
lecz MJientyCUly i przerażający fakt. 

Wncając do ksląikl. Ludwika Duszy 
muszę !twierdz.il:, te 'Wbrew moim ocze­
Jtiwaniom - n.ie cieszy się ona dut4 
popularnością. Jest to tym bardziej za­
skakujące, te pon,sza pn.eciet sprawy 
ściśle �wiązane a terenem byłego pe>-

stateczną podał pieczywa, lecz jest M 
ezasem wręcz niemotliwe. Dostawc7 
pieczywa często sami borykają alę a 
podobnymi jak my trudnościami, przez 
co ograniczają dostawy i automatycz• 
nie wywołują zakłócenia na rynku No• 
"Vrego Sącza. 

W związku I opi!':aną wy:iej sytuac;. 
Zarząd \VSS Jui od "dlui.sz.,e� Cl.dsu. 
&a.biega o: 

- przyspieszenie budowy piekarni 12 
tonowej w Nowym Sączu przy ul. No• 
wobielowickicj, której termin zakoń ... 
czenia. bucl<>W)' przewidziany jest w 
roku J9g4; 

- p1·zyspieszenie modernizacji p-fe­
karni „Saturn··, co pozwoli na zwiękHe• 
nie produkcji średnio o 6 ton. Roboty 
budowlan. rozpoczn, lole w II kwarta• 
le 1983 r� 

- budow� piekarni osiedlowej „Mil­
lenium" o zdolności produkcy)lej 2-1 
tony - termin ro%poczęcia budowy w 
III kwartale 1983 r. 

Ponadto podjęto decyzję o u.-ucho• 
mieniu produkcji ciastek i wyrobów 
pod8ladzanych w nowo oddanym U• 
kładzie gastronomicznym „Zajazd Sit­
decki''. s którego wyroby prze.maczo.. 
ne zostaną na zaopatrzenie Handlowego 
Domu Spółdzielczego „Lach". 

Równ!et w oddziałach lerenow1ch 
WSS zakłada si4: przyspieszenie budo­
wy piekarni w Zakopanem, która ma 
byt oddana do ekspl<>atacji w 1984 z. 

r:.:er!:�1!11�mb;:;; ;!����; t���: . 
miet°skiei oraz w Krynicy na <>siedlu. 
C9M'Jlł' Po$o!L Pneol>klujemy, ie l'Obos 

Jednym z warunków gwarantujących 
.-e.alizaeję jakichkolwiek pła.nów jest 
wspólna i przede wszystkim wyd.::·na 
pra<:.a. Bez. 1.1:ozumienia tego ocz.ywiste-
1<> faktu niewiele będziemy mogli 
.zdziałać. Powo.lam się tu na słowa Ka­
t'ola Marksa, który powiedział: ,,Każdy 
naród by zginął, gdyby przerwał pra­
cę". Bardzo aktualna jest ta wyporwiedź. 
Szczególnie dzisiaj, w odniesieniu do 
Polaków. :Musimy, niestety, z.rozwn�eć 
tri: prostą prawdę: strajki, mało wydaj­
na praca - mogą mieć tragici.ne skut­
ki dla ca.Jego narodu. O potrzebie rz.e­
telnej pracy przypominał kardynał 
Wy.szyński, powtarza to papież Jan Pa­
,-eł Il. O kcmlec7JClości solidnej pracy 
mówił wielokrotnie pr�mier - generał 
.1a1'112.elski. Bez vnglQdu na światopo,­
� wypowiada.jących się. opinia na 
temat potrzeby po'rządnej pracy, wzmo­
t.onego wys iłk-u, była zawsze jednO:Z.."1.a­
c-zna: Jedynie poprzez pracę moiemy 
dojść do celu - poprawy na.szych wa-, 
runków tycio.wych i względnego dobro"" 
bytu, oczywiście na mi.arę naszych mo­
,ł,!lWOIŚ<:i. 

Ma«-uderzy powinni więc zabrać się 
łym „dalekobiei..nym" pociągiem, obo­
jętni - p<>wrócić z emigracji wewnę­
Wznej. Im szybciej to uczyrnią, tym le­
piej! Dla nich, I dla dobra wspólnej 
Ojceym;y l 

ANDRZEJ SZVMAliiSKI 
ZAKOPANE 

wiaw ga.rlicklego. Wśród na• iyją je-, 
Il.CU jej b<>hater<>wie i ich rodziny. 
"Nadleśnictwo 14'' nie jes\ ani w je­
*1:,m ułamku fikcją; to miór faMów 
-,romad'Z.Ollych przez autora z dużym 
wysiłkiem. Dlaczego wii::,c ksiąiJta z.a­
le«& póllci? Jeden jej egzemplarz k<>­
aztuje 100 u. Czy to dużo? Nie sądz<:, 
Jeieli -bowiem wódka kosztuje 400-500 
zł. a paczka zagranicznych papierosów 
60 zł - to cena tej ksiąiki wydaje się 
być symbolicma. T,o n.ie cena jest ha ... 
JZWJ.cem w nabywaniu teJ i innych ksią­
żek. Problem tkwi w ciągle jeszcze 
małym zainteresowaniu historią. Oto 
konkretny pTzyk!ad : w g,mdniu ub. ro• 
Dl odbyło się w gJ.io.ickim Domu Kuł• 
tury spotkanie z Edwardem Osóbką-. 
Morawskim. S-potkatru.e szaro.ko a.non� 
sowano na wydziałowych tablicach q• 
głoszeń. Frekwencja była jednak że• 
nująco niska. Zjaw.Uo się kilku działa• 
ez:y ZSMP (inicjat<>rzy spot.kania) pa•u 
emerytów - w samie około trzydzie­
lta o&ób. W ootatniej chwili któryś z 
dz.iałaczy t..tejs7,ego domu l<ulwry 
przyprowadził grupę mlodz.iei.y przeby­
wającej właśnie na zajęc.iach zespołów 
l kółek za:interesowań. 

Człowiek. który kiedyś był u .teru 
wiadey i znał sze-eg ważnych spraw 
i ludzi, swoje wspomnienia musiał s.nuć 
wobec aarstWi słuchac.z;y. 

IRENEUSZ GĘBSKI 
GORLICE 

ł7 budowlane zostaną rozpocz,:te pod 
koniec 1983 r. 

Podjęte zadania Inwestycyjne winny 
w sposób zasadniczy poprawić zaopa„ 
trz.enie w pieczywo. Ale jest to oczy• 
wiście program „na jutro". Równolegle 
c :ąnimy st.arania - i to nic od dziś -
o zawarcie umów na dodatkowe dosta­
wy pieczywa dla naszych Oddziałów, a 
w tym i Nowego Sącza, przez tych pro­
duc.:entów sektora uspołecznionzgo i nie 
uspołecznionego, którzy nie wykorzy­
stują jesz.cze w pe-łni ISWOich zdolno§ci, 
produkcyjnych. 

Pragnę tet poin!ormowa� naszych'. 
Szanownych Klientów, ie sprzedaź 
pieczywa J mleka po cenach detalicz­
nych prowadzą (również. ,v wolne so­
boty i niedziele) wszystkie nasze bary 
Mleczne. A więc nawet w przypadku 
Wyitąpienia J)ł'zerw w dostawach moż„ 
na się zaopatrzyć w pieczywo w sobo­
'b" i niedziele i to nie tylko w dyżuru­
ll!cej sieci handlowej. 

N&wil\zując do notatki prasowej z 2S 
Ji.pca br. pragnę zapewnić, te braki pie­
czywa, zła jego jakość i n ierytmiczność 
dostaw do sklepów oraz ograniczenie 
jego .sprzedaży szczególnie w dni tar­
gowe wynikają nie ze złej woli załóg 
sklepowych lecz z ograniczonych zdol­
ności produkcyjnych. Opisaną sytuację 
- po dokładnym jej zbadaniu - uwa­
tam za karygodną i spowodowaną z 
win7 personelu sklepu, za co pl'Zepra-
1zamy. W <:elu uniknięcia w przy:.--!?­
tet podobnych zjawisk zobowiązałem 
Dyrektora Zakładu Obrotu DetalicUle"'!: 
IO w N<>wym $;je.u do; 

. . 
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Muszyna Jest jednym z najpięknie}-
117.ych rejonów województwa nowooą­
deckicgo. Za;,nuje powierzchnię 14.297 
hektarów, z czego wti.ękswść stanowią 
wspaniałe tereny górzyste i urocze ha­
le. Podstawową gałęzią muszyńskiej 
gospoda.dol Jest lecznictwo u?Jda"owisko­
we. wypoczynek l tuxystyka. Ale dużą 
rolę odgrywa równiet hodowla bydła 
i owiec. 

Na terenie miasta I gminy znajdują 
się trzy zdroje: Muszyna, Żegiestów i 
Złockie-SzczaV1,111:ik, To os.ta.tnie ma bvć 
w p,rzysz.łOOCi nowoczesnym uzd:r�­
skiem na skalę międzynarodową. Po 
drrugiej wojnie światowej Muszyna 
zmieniła się zu,pełnie. Powstały nowe 
sanatoria 1 ośrodkJ wypoczynkowe, 
zbudowano kilka wielorodzinnych blo­
ków mieszkaruowych, rozbudowuje się 

Miasto 

Szkoła Podstaw,iwa n �  1 .  'llrudno WY'" 
mienić wszystkie ooiągnięcia; są one 
widoczne na kai.dym kroku. Musz.v­
niacy je widzą, pomimo wielu ll-apiĄ­
cych Ich trosk, pomimo szeregu niero­
związanych problemów. Starsi mie­
szkańcy tego miasta pamiętają, że w la­
tach międzywojennych przymierali gło­
dem, że wiosną gromad.arni maszerowa­
ł( do pobliskiej Ka-ynicy, by znalef� 
sezonową pracę, byle jaką, najczęściej 
baTdzo nisko płatną. W K,rynky nazy­
wano ich ,,bocianami", bo jak te ptaki 
p()i\Mra<:ali co roku. 

Mówiąc o ooiągnjęc!ach Muszyny, 
snując J:*rspekty\Vy jej rozwoju nie 
można za.pomnie<!, że silą mot<>rycwą 
tyoh przemia., była Polska Zjednoczona 
PairUa RobO>tnicza. W jej szeTegach wy­
chowało się wielu wspaniałych dzia­
łaczy, oddanych swemu regionowi. Nie 
będę ich wymieniał, zbyt długa byłaby 
to I.fata. W takiej syt,uac;t ła-t,w,o kogoś 
pominąć, a byłoby to niesprawiedlńwe. 
Tak jak niesprawiedliwe było pomi­
nięcie nie'kltórych z n ich P'fZY od(lJ'lacze­
niae'h i wyiróżnieniach w drugiej po­
łowie lat siedemd'Ziesiątych. 

Lata 1980--$1 były trudne dla mu­
szyńsk.ie-j oo-ganizacji pairtyjnej. Na He 
oceny stylu pracy kierownictwa instan­
cji poróżniony I skłócony został aktyw 
partyjny. Niezd�ową atmosferę podsy­
cali ludzie, którzy z partią I socjali­
zmem nic wspólnego nie mieli 

• 
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W 11111 ..., � się w całoocl 
ki...-- JJ:>iejlln.gminnej !nstan,. 
cjj. party-jlej'.. 'la .... ,. wychodzi jej 
na ulroW'ie. Odrzucony, został arogancki 
wyniosły styl bycia, apodyl<tyczn� 
kierowanie ludfrni. I sekretarzem K� 
mi.!etu Miejsko-Gminnego został Ta­
deusz Wołowiec, człowiek nie mając7 
doświadc1,.enia w pełnieniu funkcji 
partyjnych, ale wy�óżn iający się ser­
decznym stoounkiem do ludzi, ich troek 
i kłopotów. Chce każdemu !)Olllóe, na­
wet w sprawach najtrudniejszych. 
Dr2'Wli jego gabinetu są otwarte dla 
wszystkich. Bez reszty angażuje się w 
pracy dla dobra swego !lrod<>wiska. 
Ostatnio zajął się SIJl"awą budowy prze­
kaźnika telewjzyjn.ego d,Ia odbi«u w 
Muszynie II program<.t. Zajął się t:,m 
osobiście, bo wszystkim opadły już 
ręce w zderzeniu z mitręgą i bezdus� 
nością, opieszałością I brekiem zdro­
we�o rozsądku. 

Komitet Miejsko-Gminny w Muszy­
nie, wybrany w czerwcu 1981 r. pod­
jął wiele węzłowych dla Mu.szyn7 pro­
blemów, wytyczy! główne kierunld 
działania w zaklresie o:;-wiaty i wycho­
wania, l ecznictwa uu!crowiskowego, rol• 
nictwa i wytywJen.ia, pracy z młodzie­
żą, kul!uTy l sportu <>raz po,rzą,dku 
publi<:mego. 

Obecnie Muszyna przystąpiła do kon­
kwrsu o tytuł „Mistirza Go,;podamości". 
Problemem ciągle trudnym jest funk-

, 

Listy 

�jon-� han&u. Władze poli,trcme 
i 2dmln.istcaeyjne postulają otwcxzenie 
w Muszynie · sieei handlowej WSS 
„Spo,lem", podjęte wstały kroki dla 
budowy obi„ktu, w którym zostanie 
zlokalizowany bar mleczny - placówka 
ocz.ekiwaaa od lat przez mieszkań­
ców, wczasowiczów I turyst<'.>w. SJ)O<"O 
pretensji mają gospodarze i mieszkań­
cy nadpoprad'2lkiego grodu do Now<>­
sądeckiego Kombinatu Budown.k:twa 
za powolny postęp prac przy rocroud<>­
wt., szkoły. Zagrożone są tet terminy 
w budorwn.i.chvie mieszkaniowym. 

Bardzo wiele do zrobienia pozostało 
na odcinku budowy dróg do oddalo­
nych od cen!cum gminy położonych 
wysoko w górach wiosek. DOl!yczy Io 
glómtie Jas!irzęoika,  ale również In• 
nych wsi. Uwieńczone zostaną budOIWll 
s2lkoly wieloletnie starania Podsta-wo­
wej Organizacji Partyjnej w Żegie­
storwie, którą kieruje Jan Kooiecmy. 

Muszyńska instancja i organizacja 
partyjna, lorok po kroku rozwią7.Uje 
najżywotniejsze problemy swego śro­
dowiska. Z uporem i konse'kwencją. a 
jednocześnie z wiarą we własne sity 
i 1;rnzumlenie ze strony spoleczeństiwa.. 

ROMAN KOSTANECICI 

r Perspektywiczny plan zabudowy Nowego Sącza 
'\\1ygląda iłnponująco. Architekt miejski Paweł DY­
S"Oń �kaz.uje jeden z barwnych punktów na mapie 
miasta: - Pomiędzu u.Iicq. Nowokotejowq., Roki­
tniańczyków i Alejami Wo;ska Polskiego powstanie 
osiedle. Dale;, wzdłuż Kamienlc11 - pasv zieleni, 
tereny rekreacyjn.o-spoT'towe. 

rosnąc 
Trudno pogodzić koniecz.ność rozbudowy miasta z 
interesem ludzi żyjących na terenie przeznaczonym 
dla innych. Zatwierdzone w planie Osiedle Wojska 
Polskiego będzie zamieszkiwało ponad sześć tysięcy 
ludzL Zostanie wybudowana szkoła, przedszkole 
I pawilon handlowy. Realizacja przewl<Wana jest 
na dziesięć lat. - Zbrojenie terenu rozpoczniemy w 
jesieni - mówi Paweł Dygoń. - Nie chcemy nisz­
CZl/Ć plonów. Rozumiem go111cz tych łudzi. Mój teść 
też musiał oddać działkę pod zabudowę i wiem, te 
była to dla niego tragedia. W miarę możliwości 
skor11aowali.łm11 plan. Każd11 z zaintere.towanych 
może ao obejrzeć w naszym biu.Tze i wyrazić 1wo;e 
uwagi. Lokalizacja przedszkola uległa niewielkiej 
zmianie, przez co powi�zył się obszar pozostawio­
nych właścicielom przydomowych działek - do 
czterech arów. Będzie więc można postawić drugi 
dom. Każdy z właścicieli ma też prawo pierwokupu 
dzialkł z pull gruntów państwowych. 

Kierowca pasażerowi wilkiem 

Na razie w miejscu. gdzie staną jednorodzinne 
i!omkl i wielokondygnacyjne bloki znajdują się 
ogrody i pola, z trosk1'iwością uprawiane przez shr­
szych ludzi - mieS2.kańców ulicy Rokitniańczyków 
i Browarnej. 

- Serce by ml pękło, gdyby zabrano tę ziemię -
mówi jeden z nich. - W 1935 roku kupiłem l<owa­
łek gru.ntu dzięki wielu wyrzeczeniom. Własnymi 
Tękoma wybudowałem dom. Mam tylko niewielkq 
emeryturę i każdy centymetr ziemi mu.si b11t w11-
korzystany. Co zrobię bez niej? Syn z żoną i dzie-­
ck"iem mieszkają w ;ednym poko;u z kuchnią, 
chcieliby się budować. Gdzie mają szukać działki 
i za co kupić? 

- Piętnaście lat temu zmarł mqż. Dostałam J)O 
flim 1500 złotych renty i tyleż rodzinnego - apo­
wiada kobieta, która wychowała ośmioro dzieci. -
Gdyby nie pof.e, nie wiem ;akbyśmy wyżyli. Czworo 
dzieci chodzi jeszcze do szkoły, starsze założyły ro­
dziny, lecz żadne nie ma mieszkania - onieżdżą się 
u te§ciów. Jak zabiorą pole - to TtaWet me będq 
mieć nadziei, że kiedy§ wybudu:ią własne domy. 

Wywłaszczanie ludzi z ziemi jest problemem 
trudnym i bolesnym, jednak nieuniknionym. Ofe­
rowana dotąd cena - osiemnastu złotych za m• 
jest śmiesznie niska, dlatego też wypłaty zostaną 
dokonane dopiero po zatwierdzeniu nowej ustawy. 
Miasto musi rosnąć. Tysiące ludzi latami czeka na 
mieszkania. Inni - pozostają z poczuciernl krzywdy, 
że odebrano im coś własnego. Jedyne, co możria 
zrobić, to złagodzić żal tych, którym trudno pogo­
dzić się z nieubłaganą koniecznością. 

LUCYNA KASZUBA-

O kierowcach nowO<!ądeckiego WPK n�isano 
już wiele złego. Mój głos nie będzie więc odo­
aolmioc7. W dniu 4 aierpn.la br. bylem pasaże­
rem autobusu zdążającego o godz. 13,15 z Piw­
n.i,cmej do Nowego Sącza. Na przystanku w Ryt.­
ne - Życzanowie (przystanek na żądanie) d<Wie 
osob)' chciały wysiąść. Kierowca po długim ocią­
ganiu aię łaska ..... ;fe zatrzymał pojaw, ale nie 
chciał pasażerów wypuścić tylnym wyjściem, 
tylko zmuszał !dl do wysiadania przednim po­
mostem. mimo ogromnego tłok:u w autobusie, 
tlumacząc to przepi3ami. Sytuacja powtórzyła się 
kiedy ja chciałem wysiąść w Cyganowicach. 
Kied7 upierałem się, tłumacząc niemoż,nością 
przeciśnięcia się do przedniego wyjścia z po·wo­
du widocmego i:MValidz.twa i sędzi'Wego wieku 
- zdenerwowany kierowca zażądał okazania bi­
letu. Oczywiście bilet miałem w porządku I .,,te­
dy łaskawie wypuścił mnie ... przednim pomo­
stem. Niepotrzebna strata czasu, nerwów. 

Nie mogę wyjść ze t.idumienia, skąd bierze się 
u nowosądeckich kierowców taka wrogość do 
pasażerów? Jest ro przecież instytucja świadczą­
ca usługi dla ludnoś-ci - jeśli komuś nie odpo­
wiada przewożenie ooób, chyiba może pTzes.iąść 
s.i.ę na wóz cię'Larowy. B. Ch. 

(nazwisko i ad.res ma.ne redakcji) 
Rodzin mających podobne problemy j est więcej. 

- anulowania zarządzenia byłego 
Dyr. Obrotu Detalicznego w sprawie 
sprzedaży pieczywa białego, w przypad­
ku braku pieczywa w sklepach, dopie­
ro po godz. 15 w dni targowe, 

- zabezpieczenia dla potrzeb sklepu 
.,Lach" całej produkcji pieczywa drob­
nego „Zajazdu Sądeckiego". 

- przekazania jednego samochodu 
i!ostawczego do wyłącznej obsługi skle­
pu „Lach" - w celu zabezpieczenia 
bezkolizyjnego zaopatrzenia w/vr skle­
pu w pieczywo i inne artykuły spożyw­
cze. Ponadto z.obowlązano kierownictwo 
„Lacha" do całodziennego nadzoru nad 
organizacją obshtgl klientów. Podjęło 
również decyzję • przeprowadzeniu 
zmian kadrowych w SDB „Lach„ do 
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tej placówki. 

Zarząd WSS I Dyrekcja Zakładu O­
brotu Detalicznego w Nowym Sączu 
b�dą nie?.miernie wdz.ięczni Ob. Redak­
torowi za dalsze zgłaszanie uwag o pra­
cy handlu społemowskiego. Uwagi te 
wykorzystamy dla usprawnienia obsłu­
gi klientów. Informuję te� że w kat­
dy piątek przed wolną sobotą I w wol­
ne soboty pełnione są dyżury w Za­
kładzie Obrotu Detalicznego (Oddział) 
w Nowym Sączu pod nr tel . :  223-24 i 
204-46 dla miasta oraz dla całego woje­
wództwa w Zarządzie WSS pod nr tel.: 
210-45 i 227-12. 

Za zgłoszone uwagi dziękujem7. 
.I 

mgr WtĄDYSlAW OPVD 

Odpowiedź z Gorlic 
Wyjaśniając Z3'!"2lllty dotyczące Jak<>­

ści produkcji rnas3"'kiej prowad<Wnej 
przez WSS „Społem" w Gorlicach. mu­
szę na wstępie w pełni zgodzić si� & 
Czytelniczką co do jednej kwestii: Ja 
również pragnę zaprosić przed<;tawi­
cieli Waszej gazety do Gorlic celem 
stwierdzenia na miejscu, wizualnie i 
smakowo, Jak naprawdę & tą jakooci11 
jest. Zdaję sobie w pełni •prawę z te­
go. Ze żadne moje thlmaczenie nikogo 
nie zad01Woli bez soczególowego roze­
znania sprawy wproot w zakładu.ie 
masanltim i sklepach detałicznych pro­
wadzących sprzedaż wędlin. Dotych­
czasowe kon!irole jakokści produltcli 
czynione pn& służby bt"anż,o,we Od­
d2ialu, przedstawicieli władz miasta 
oraz inspektorów PIH wykazywały w 
spo,radycznych pr=adkach odchybki od 
obO'Wi�jąc�h norm ja.kościQIW'ych, 
szczególnie w asocrtymentach tańszych 
wędlin jak: kiełbasa parówkowa, litew­
sk� husarska. Nie stwierd"Z.ały nato­
miast Cz czym nie mogę również i ja 
się zt?odzić) jak katastrofalnej jakości 
wyirobów mięsnych w Gorlicach, jak to 
przedstawiła roz.żalona Czytelniczka. 

Generalnie rzecz biorąc, bazując na 
wynikach dotychczasowych kontroli i 
degustacji, krystalizuje się n.asl<:PUjąca 
ocena i opinia: ja'kooć produkcji wyro­
bów tzw. lepszych gatunków zadowala­
j�cy średni poziom dorównujący na­
wet jak<>ś<:i wyrobów produkowanych 

w Zakładaoh Mięsnych, mających ule­
cydawanie lepsze wanmki techniczne t 
surowcoiwe, natOl'"Jliast muszę obiekływ ... 
nie stwierdzić - że wędUny tańsze, 
chociaż w zdecydowanej większości zgo­
dne z obowiązującą norm-, łe jednak 
smakowo i wyglądem odbiegają od pro­
•ukowanych w pnemyśle mięsnym. 

Przyczyny takie-go stanu rzeczy są zło­
żone - nie będę jednak tego głębiej 
tłumaczył, bo nie przyczynami nam 
karmić gorlickie społeczeństwo. 

Działanie Za.rządu Oddziału WSS w 
Gorlicach oraz odpowiedzialnych za Ja­
kość produkcji pracowników idzie w 
kierunku bezwzględnej poprawy jakości 
wędl in, co do których nie tylko spułe­
ezeńsłwo, ale równiei my sami mamy 
ustrzeżenia. 

W wynlku wymia,ny doświadczeń z 
cfy<"ekcjami Zakładów Mf'l3n)'.ch w D,;.-

bicy I Zakładu Masarskiego GS w Tu­
chowie już obecnie udało nam się uzy­
skać znaczną I)0!>1"awę jakości wędlin. 
żeby w tym stwierdzeniu nie być go­
łosłow,nym chciałbym również za Wa­
szym pośrednictwem zaprosić Czytem.i­
c�kę „Dunajca" do odwiedrz.enia Zairzą. 
du „Społem" w Gorlicach. Postaram„ 
się udost<:l)<l.iĆ wszystkie tajemnice pro­
dukcji masarskiej z jakością produkcJI, 
finalnej wląc=ie. 

Jesteśmy przekonani., ie taki kontalct 
przyruesie obopólną konyść rozszerza• 
jąe nasze poglądy o zagadnienia, kltl>­
r-e nie do końca są nam dobrze z:nane. 

LESZEK BAJOREK 

Prezes 
Za.rządu Oddziału WSS 

OD REDAKCJI: Nie wątpimy, że u­
dział w degustatji proponowany nam 
przez Prezesa zapowiada „ob(_)pótnq 11c� 
rzy§e'. Zarówno „toizualnq 3a.k i sm.a• 
kowq,.. Na razie poprzestaniemy je­
dnak na degustacji wędlin ku,powanyclr 
w sklepach, a więc tych, które „sma trn„ 
wo ! wyglądem odbiegają od prod uko­
wa 11ych w przemyśle mięsnym". ży„ 
c�ymy powodzenia w dziele pop:TwY 
jakości i dziękujemy za szybką reakcji:: 
na krytyk�. Naszą Czytelniczk� po.in­
formujemy o ofercie Obywatela Prez.e.. 
Sil. 

aam s· 



N 
owy tomik poetycki JERZEGO 
MASIORA •) wydany został stara• 
niem sądeckiego oddziału Polskie­

go Towarzystwa Turystyczno-Krajo• 
rz.nawcz·ego. W nocie od wydawcy czy­
tamy, że Autor jest aktywistą PTTK, 
że przyczynił się do powstania ośrod­
ka żeglarskiego nad jeziorem Rożnow­
skim, że pomógł w budowie pełnomor­
skiego jachtu „Dunajec", że jest za­
służonym działaczem turystyki... Wszy­
stko to prawda, ale tomik warto by• 
Io wydać nawet, gdyby Jerzy Masior 
nie był aż. tak blisko z Towarzystwem 
związany. Jego wiersze służą bowi�m 
z.nakomicie sprawie prawdziwego kra• 
joznawstwa: czuć w nich jumę z na­
szych gór, przywiązanie do tej „małej 
Ojczyzny", a nade wszystko - wra· 
żliwość- na piękno przyirody wy�ala­
jące pogodę ducha. 

Autor jest człowiekiem dojrzałym. 
Szkołę podstawową kończył w Nowym 
Sączu w roku· 1936 później było gim­
nazjum we Lwowie , Krzyż WaJecz· 
nych w szeregach Ludowego Wojska, 
studia medyczne we Wrocławiu, po­
wrót nad Dunajec, lata pracy w za„ 
wodzie leka.rza i rozliczne pasje osobi„ 
ste: malarstwo, m iłośnictwo sztuki, że­
glowanie, podróże, działalność partyj­
na, wreszcie - pisarstwo. Dojrzałość 
nie zniszczyła młodziei1czego ognia w 
tym wszechstronnym człowieku. Ży• 
wo reaguje doktor Masior na kwitną­
ce bzy i na wydarzenia. jesieni 1980 
roku, upomina się o wypoczynek są­
deckich dzieci w trudne tegoroczne 
wakacje i o pamięć czasu nicludzkie­
&o, gdy „rrranat zran'ił sad". 

O czym są te wiersze? O wzgóxzach 
w łagodność pochylonych, gdzie dziką 
T6żą wsparta grusza; o sennych d1>ll­
nach, gq'.zie zioła swą wonność bar ..vn1 
suszą; - o chatach, z których nie sły­
chać już . koncertu żaren; o obłO;tc\ �h 
- poszarpanych to znów gotyckich; · o 
rzece, w kt{>rej na wędkę ojca szczupL�k 
czeka. A tąkte. o przemijaniu, które nie -
jest kapitulacją ;  o wzruszeniu, które 
pozostaje we wnętrzu i o tym, że pra­
v.,dq wśród iudzi żdrzyć się potrzeba. 

Przy bliższym wejrzeąiu okazuje się, 
że poetyckie malowanie słowem Ta­
baszowej, Zbyszyć czy Witowa jest 
tylko pretekstem do rozmowy z sa­
mym sobą: zapisywaniem życia. Dłu,. 

Jerzy Masior 

gopisem osaczamy śmierć; najtrudn.iej­
iza to sztuka - przemijać dostojn:.ie. 
Dużo tu pożegnań, palenia listów i 
wierszy. Muszę się spieszyć, jak wiatr 
od południa, muszę być chłodny, jak 
najgłębsza studnia - powiada poeta, 
by za chwilę dedykO\vać swój wiersz 
Ludziom płonącym. Pamięta, że nie z 
wiersZy, lecz z mogił ta ziemia się 
stała, zna gniewne barwy polskiego 
kalendarza i wie, że ciężkie kroki teu. .. 
tońsldch chłopów za horyzontem niosą 
zapowiedź zlej pooody. 

Osobny epizod w życiu doktora Ma­
siora to praca w dalekim Iraku, skąd 
przysyłał naszemu tygodnikowi nostal­
gią naznaczone impresje. Płomienie 
naftowych pól, widnokr(!gi z piasku, 
seledyn skwaru i nagle pod obcym 
niebem wybucha taka strofa: Ktoś mi 
tu o saniach li ktoś mi tu o śniegu // 
rącze konie tam u ciebie li rącze konie 
w bieau.. 

Wrócił nad rzek�. o której mówi -
moja rzeka; wrócił, by wśród swoich 
kontynuować sentymentalną podróż 
znaczoną wonią sianokosów, zapachem 
jaśminów, kwitnieniem poziomek i ka­
czeńców. Szuka szyfru dla lat, które 
zaowocowały kilkoma błękitami w ży­
ciorysie, zadumą, gąszczem pytań, po­
ruszeniem serca. Siedzimy te poszuki­
wania z zainteresowaniem, gdy± Jerzy 
Masior hojnie udostępnia swą · twór­
czoś�, pisze dużo i - co ważniejsze -
czyni to, bez udzi,wnień, językiem pro­
stym, serdecznie, srwojsko. W czasach, 
gdy różni mędrkowie dowodzą, że ta 
ziemia jest chora, on - lekarz z za„ 
wodu - głosi pochwałę piękna i dzia­
łania: ·muszę s"lę stawać fi jak dnie i 
godziny li muszę być zawsze // gdzie 
inóui na·rodziny. A w innym miejscu 
dopowie, że wiatrak.i bez skrzydeł ni­
czego nie poruszą ..• 

Dobrze się stało, że te kUkad,ziesiąt 
wierszy · uświetniło jubileusz sądeckie­
go PTTK. A tutejsi drukarze dowie­
dli, że potrafią sprostać i takiemu za­
mówieniu. Warto o tym pamiętać w 
województwie, które do tej pory nie 
:rozpi�szczało swoich P9(>t6W. 

(bd) 
-+ Jeny Ma.siar - ,,Wzgórz.a w łagod­

nośó pochylone .. , .tr. 36, nah:ła.d · ty_s.iąc 
�gzenipła.rzy� shtranicm Nowoś'ądeckiego 
Oddz.iaJIJ. PTTK „Beskid'\ 

święci z Paszyna 
Liryka drewna pogwalc�na 
sięga po maski c:dowieczeństwa 
spływa wioskowa krew boląca 
w strużynach, drzazgach, krzepnie w księstwa. 

'tylko kolorów weźmie z pola, · 
tylko od lipy skrętów, słojów, 
kiedy się zerwie w prostych dłoniach 
powrósło ludzkich niepokojów. 

Od aureoli pozlótkowych 
wolne są twarze wśród tworzenia. 
Im bliżej lasu - bliżej świętych 
o duszach z /ez do zakupienia. 

Szk/o się w powietrzny stapia błękit, 
w fałdzistość zgrzebnaj perspektywy 
i staje tłumek pod wrotami, 
a w t/1.1mku każdy jako żywy. 

Gdy bliżej sadu, bliżej ziemi 
niebiańskim gościom chodzić trzeba, 
wioskowym środkiem płynie struga 
ku wszystkim świętym w wiejskich niebach. 

J 
eslenlą ubiegłego roku ob. ROCH 
HERNE.S, wicn,re .>.1.:<i (;i·vi..,u.:,.:i. .. � 
sldega Stowarzyszenia. Stroicieli i 

Korekto1·ów Instrumentów Muzycz„ 
nych, zamieszkały w Liman o,, ej rze• 
mieśJnik pl'owadzący od przeszło tlwu­
dziestu lat zakład naprawy fortepia­
nów, wybitny fachowiec w rzadkiej 
specjalności, bodajże jedyny taki w re­
gionie, znalazł się w sytuacji groźnej. 
Otóż Spół,dzielnia Rzemie.5lnicza w o­
parciu o stosowne paragrafy wypowie­
działa mu umowę o najem lokalu, mo­
tywując swą decyzję koniecznością 
generalnego i pilnego remontu w bu­
dynku wzniesionym przed sześciu la­
ty oraz zamiarem przeznaczen.i.a tegoż 
budynku na cele handlowe. 

Roch Hernes zwraca się o pomoc do 
redakcji „Trybuny Ludu", do central­
nych instytucji mogących zaświadczyć, 
źe wykonuje prace o v. yc:.okiej ·117..y l<>­
czności publiczneJ ,Jo fab;; P..t.emie„ 
ślniczej w Krakowie ora:-� tio Zarz�1l�iJ 
limanowskiej Spóld·d•�l.1i 

Prezes Spółdzielni, Zbi�11·ew :Gro­
c_hot, obstaje przy swoim: uNie T'c:eczq 
Obywatela jest kwestionowanie celo­
wości remontu ( ... ) umowa została wy­
powiedziana na trzy miesiące wcze• 
śniej, aby umożlitttić najemc·y staranie 

podtrzymuje swe stanow·isko ł radzi, 
by Roch Hernes zwrlcil S1E: do Lr:t.ę<iu 
Miasta o przydział innego lokai.u. 

Prezes Izby Rzemieślniczej z Kra­
kowa, mgr Tadeusz Nowiński, nie ka„ 

pituluje:  ,,Wypowiedzenie lokalu godzi 
w interesy rzemieślnika prowadzącego 
wysoce specjalistyczne i unikalne rze• 
mioslo. Stąd też prosimy o dołożenie 
wszelkich starań, aby ob. Hernes ( . . .  ) 
mógł uzyskać przydział lokal'u". 

Ponownie ingeruje w sprawę Mini-­
sterstwo Kultury i Sztuki. Dyrektor 
Ośrodka Dokumentacji Zabytków, prof. 
dr Wojciech Kalinowski rekomenduje 
zasługi ob. Hernesa, podkreśla znacze• 
nie współpracy z tak wybitnym f:.t„ 
chowcem i wyra:la nadzieję, że „spra· 
wa zostanie rozwiązana w sposób, który 
nie utrudni ob. H ernesowi pożytecz ·tPj 
pracy na rzecz zachowania i konse r• 
wacji zabytkowych fortepianów i pia• 
nin w Polsce". 

Nie speszony wcale takimi opiniami 
prezes Grochot ... wnosi . do Sądu Rejo­
nowego w Limanowej pozew o eksmi­
sję Rocha ·Hernesa .z zajmowanego lo­
kalu. Po stronie prezesa są mocne ar­
gumenty: uchwała Rady i Zarządu 
Spółdzielni oraz Walnego Zebrania. 
Interesu rzemieślnika - zbieżnego z 

Potrzebna 
życz l ivvość 

się o inny lokal. W tyc'h okoli,czno­
ściach Zarzqd Spółdzielni podtrz·ilmuje 
swoje stanowisko ..• " 

Nadchodzą następne pisma. Departa­
ment Muzyki Ministerstwa Kultury i 
Sztuki zwraca się do Urzędu · Woje­
wódzkiego w Nowym Sączu uZ uprzej. 
mą prośbą o udziel. enie wszelkiej po­
moc,y ob. Rochowi Hernesowi. W chwi• 
li obecnej na terenie naszegO kraju. fa­
chowców o · tej specjalności ;est nie­
wielu. Powirini zatem być szczególriie 
cenieni i otoczeni . opieką. Będziemy 
wdzięczni za osobiste zajęcie się po­
wyższą sprawą". 

Na tak gorące i jednoznaczne- we.z­
wanie nie pozostaje obojętny dyr. Wy­
,9,ziału Kultury i S_ztuki U\Y, Ireneąsz; 
Wrzesień. -Natychłlliast śle pro·śbę de 
Spóld:tielni o kontynUację urncw.:1 naj­
mu ze stroicielem-korektorem; kt<fry 
powinien mieć zagwar.intowane „od„ 
powiednie warunki do pracy". 

Przez sześć tygodni prez.es Grochot 
nie raczy od_powiedzieć. Dj'ir. Wrzesień 
zwraca się wobec 'tego do . naczelnika 
Limanowej z prośbą o interwencję. O 
to samo prosi żona stroiciela, dr · Alek­
sandra Hernes. Naczelnik Jan Kubo­
wicz, odpowiada jej po ośmiu tygo­
dniach: "Lokal stanowi własność Spół­
dzielni, która prowadzi własną działal­
ność. Sprawa powinaa · być rozstrzyo­
nięta pomiędzy stronami w oparciu o 
umowę, lub na drodze cywitno-p-raw­
nej". 

Izba Rzemieślnicza w Krakowie pro­
s i  limanowskiego prezesa o wstrzyma­
nie podjętych działań i zapytuje, ny 
ob. Hernes „posiada jakiekolwiek in­
ne możliwości prowadzenia dzialalw., .. 
ści rzemieślniczej''. Prezes Grochot tym 
razem nie zwleka z wyjaśnieniami: 

= 

interesem społecznym - broni „t y l• 
k o" Ministerstwo, Urząd Wojewódzki 
oraz Izba Rzemieślnicza. 

Sam Roch Hernes nie stawia spra--i 
wy na ostrzu noża, Jest gotów ustą„ 
p ić z lokalu,  jeśli znajdzie się jakieś 
pomieszczenie z.astępcze. Zaczyna po­
szukiwania · uwięńczone spotkaniem 
ludzi życzliwych. Otóż w Łososinie 
Górnej ma nastąpić likwidacja tuczar­
ni . trzody chlewnej, spowodowa na bu­
dową nówej szkoły, która żadną miarą 
nie może sąsiadować ze świniami. Lo­
kalne władze nie widzą natomiast 
przeszkód, by sąsiadem szkoły stał się 
st..ro�ciel fortepianów. H�rnes prosi 
Dyrekcję Zakładów Mięsnych ,..o ·ia ... 
skawe odsprzedanie ·(?/J-iektów ( •.. ) po . 
przeprowadzerlitt prac adaptacyjnych. 
w jednej z chlewni zainstalowałbym 
dział stolarni, politury oraz mechani"" 
zmów.,. 

I to jest najjaśniejszy ·moment w ca• 
łym konflikcie, który trwa dziesięć" 
mies,ięcy, kosztuje pożytecznego . czJo­
wieka masę nerwów i zagraża egzy• , 
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dzinie kultury! Chlewnia jako jedyne 
miejsce dla zabytkowych fortepianów.-

Pytam Rocha Hernesa, czy zdaje so- . 
bie sprawę, że prosięta nasyciły zape• 
wne tuczarnli.ę ntezłym smrodem. -
Skuję tynki, położę nowe - odpowiada„ 

Pozostaje zatem wyrazić nadzieję, ie 
fachowiec, dla którego nie ma mi�J�ca 
w Limanowej, stanie się szcz.ęśl i..vyn1 
nabywcą tuczarni w Łososinie. Do t� .. 
go czasu warto chyba powstrzymać 
eksmisyjne zapędy jego adwersarzy ... 
Pro publico bono ... 

os� 

Moje fascynacie 
f ascynacja intelektualna może doty­

czyć okireślonej dziedziny wiedzy, 
książki, filmu, dzieł sztuki itp. Mo­

że też, jak w tym przypadku, wiązać 
się z konkretnymi ludźmi których już 
nie ma wśród żywych, a którzy na 
trwałe wpisali się w pejzaż nauki pol-

. skiej. Dla mnie byli to: prof. dr Ste­
fan Szuman - psycholog, prof. dr zy ... 
gmunt Mysłakowski .- pedagog, p 1:of. 
dr Kazimier.z Wyka - poloTllsta (wszy„ 
scy związani z Uniwersytetem J igieJ­
lońskim) oraz prof. dr Tadeusz Kotar­
biński - filozof, moralista, logik, r: rof. 
dr Władysław Tatarkiewicz - hist :i ryk 
filozofii, estetyk, moralista (związani 
z pracą na Uniwersytecie Warszaw­
skim). Wszyscy ci uczeni znaleź.li miej­
sce w „Polskim Słowniku Biograficz­
nym" i encyklopedii. Nie ma też chy• 
ba takiej znaczącej biblioteki w Pol­
sce, w której nie byłoby choć jednej 
książki ich pióra. Warto sięgać do 
tych książek, bo uczą nie tylko wie­
dzy, ale i tego, co najważniejsze -
iru.drośCi ż;rciowej; są dobr;rm drogo-

wskazem 5zczegó1nie dla ludzi mło"" 
dych. 

Prnf. dr Stefan Szuman by! promo• 
torem mojej pracy magisterskiej i wy• 
kładowcą psychologii na III, IV i V 
.roku moich studiów. Fascynował stu­
dentów rozległą wiedzą i umiejętno• 
ścią analizy faktów w sposób szczegół• 
nie dogłębny. On mi wskazał, co zna­
czy dobra i podręczna biblioteka w 
pracy umysłowej. W swym zakład.de 
psychologii jak również w mieszkaniu 
prywatnym, gdzie bylem cz�stym go„ 
tkiem, zgromadził mnóstwo wartościo• 
wej Iiteratwry psychologicznej polsk ;ej 
i zagranicznej. Gdy prowadził wykład, 
czy też w lutnej rozmowie miał zwy­
czaj prosić swego asystenta o szybkie 
o_dszukanie na określonej stronie ksią ... 
źki potrzebnego mu w danej chwili cy­
tatu. Z pamięci podawał stronę i frag­
ment, o który mu chodzi. A przecież 
nie była to jedna książka, a setki tych 
najważniejszych i tysiące tych może 
mnlej ważnych. Za oajcenniej"&zą jego 
książkę, którą mog� polecić wsqst· 



!�anisław Pa1i<.a 

Bezillteresowaośt • zanika? 
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kres wakacji sprzyja snuciu r�z„ 
ważań na temat wychowama, 
również szkolpego. Z dystansu 

w _(rncy jnego czasu wyraźnieJ wi ia:ć 
za1·ówno r:y-sujące się cechy korzystne, 
jak i pewne zagrożenia wychowaw�Le. 
.Jednym z takich tematów do przcmy­
śień jest - moim zdaniem - ksztal· 
to·.vanie postaw życiowych młodzieży. 

Aażdy człowiek wyznacz.a jakiś sens 
swojemu życiu, przymuje mniej lub 
bardziej określoną filozofię życiową, 
postawę egzystencjalną, styl byc,ia. 
Gdyby te różnorodne postawy i style 
spróbować jakoś uporządkować, to 
można by z grubsza wyróżnić - po­
siłkując się analizami współczesnych 
filozofów - dwie orientacje życiowe: 
BYC albo MIEC. Pierwsza z nich wy­
nika z postawy poznawczej człowieka, 
chęci doskonalenia się, doświadczania, 
:smakowa,1ia w poszukiwaniach, otwar­
cia się na świat i innych ludzi. Druga 
jest postawą konsumpcyjną, nastawioną 
na gromadzenie dóbr, bogaceniP. się, 
posiadanie. Współczesne cele wycho­
wania związane są z kształtowaniem 
postaw służących realizacji tej pierw• 
1zej orientacji. 

Wydawałoby się, że instytucjonalne, 
fachowo organizowane procesy wycho­
wawcze winny przynosić pozytywne 
wyniki. Rzeczywistość w znacznym sto­
pniu zadaje temu kłam. W ostatnich 
kilkunastu latach w dość 1zerokich 
kr�gach naszego społeczeństwa zaczęła 
d.ominować tendencja do tego, by 
._mieć", dorobić się, zarobić, zyskać jak 

najwięcej dla siebie bez względu na 
faktyczne potrzeby, na trudy i nawet 
pewt1e koszty moralne. Nawet obecny 
kryzys gospodarczy nie zastopował za· 
chłanności niektórych ludzi i chęci po­
siadania ponad sensowną m.ari:. ZjD· 
wisko to nie oznacza wcale klf;ski WY· 
chowania, lecz wskazuje, że po:.taw:,• 
ludzkie nie zależą wyłącznie od odtlzia­
Jywań instytucj i wychowującv<:11, lecz 
także od szeregu innych czynu�ków 
tkwiących w życiu społecznym, p<l!l­
tycznym, gospodarczym i kulturalnym, 

Niepokojącym zjawiskiem wycho• 
wawcz.ym, wskazującym na to, że cizie„ 
ci i młodzież coraz częściej przyjmują 
styl tycia typu „mieć", jest zjawisko 
zanikania bezinteresownych działań w 
kontaktach koleżeńskich. Coraz silniej 
manifestowana jest z.asada „coś 1.a coś", 
coraz częściej słyszy się stwierdzenia w 
rodzaju: ,,ja ci to dam, ale ty mi mu­
sisz z.a to dać tamto", ,,ja ci porno„ 
gę, ale chcę z.a to mieć to i to.

,
. Posta­

wa ta związana jest z traktowaniem 
drugiego człowielca instrumentalnie -
jako obiektu, który można wyzyskać, 
coś od niego albo za jego pośrednie ... 
twem zdobyć. Do grona znajomych do• 
biera się partnerów, którzy mogą coś 
oferować, natomiast odrzuca się kole­
żanki i kolegów, którzy nie są w sta• 
nie niczego dać, bo po prostu nie ma• 
ją. Na tym polega między innymi zja­
wisko tworzenia się wyizolowanych 
grup koleżeńskich dzieci z bardzo do­
brze sytuowanych materialnie rodzin. 

intelekt11alne 
kim, nawet utrudzonemu w ciężkiej 
pracy rolnikowi, jest praca 110 sztuce 
Qi wychowaniu estetycznym'-,_ Górale, 
którzy tak umiłowali swą z.iemię i swą 
sztukę ludową, mogą znaleźć w niej 
Or.ogowska.z jak patrzeć dogł�bnie na 
rzeczy pic;knc, jak je opisać i wraże„ 
nia swe umieć przekazać drugiej oso• 
bic. 

?rof. dr Zygmunta Mysłakowskie­
go m.iałcm zaszczyt oprowadzać po 
zn::tnym mi zakątku ziemi gorlickiej. 
Swój pobyt nad Ropą i w Ropie w 
dniach 27 i 28 czerwca 1964 r. Prole• 
sor tak wspomina w k siążce „Zatra„ 
cone ścieżki, zagubione ślady", którą 
również warto wszystkim polecić: 

,.Odbyłem niedawno kilka takich wy­
prciw szlakiem naszych dawnych poe• 
tów i pisarzy. Bylem nad Ropą, w pię­
knych jak ze snu miejscach, jak Wo• 
la Łużaf�slw, Łosie, Łu.ina - rodzinne 
strony Wacława Potockiego, kt6ry tu. 
w Łużnej, tule napisał, tyle przeżył -
prześ1-adowania arian, .§mierć syna, t71�e 
lat pracy poetyckiej w której odzwier-

ciedlil cały nasz wiek XVII, nie tak, 
jak to jest na kartach naszych urzędo• 
wych. historii, aie tak, ;ak ludzie żyli 
po dworach, czym się cieszyli, jal\. wi• 
dzieli z oddali tamtych czasów groźne 
chmury, zbierające się na horyzonc!e 
-rozległego podówczas, tak Tóżnobar• 
ivneao etnograficznie państwa. Nie :l.1· 
leko Łużne; - tyle lat po Potock im 
- mieszkał w Mariamp, ,tu. Wincenty 
Pot, tak Alepo zakochaay w naszej da• 
umości. 

Droga wzdłuż rzekł Rop;.1, 01i rnfej, 
1cowości tejże ,i.azwy, poprzez Wotę 
Łużaitskq, Łosie - od Wysowej - to 
miejsca tak piękne, że mało wid.zia· 
lem podobnych w Europie. Gdy wspo• 
m1'( Korsykę I Prowansję, Amalfi I 
Neapol, Lukkę I Kampanię - dToga od 
Ropy do Wysowe; nie tract nic. Zwy· 
cięsko wytrzumu.je wszystkie por6w-
11ania". 

Tegoż sameeo autora trzeba konie­
cznie przeczytać pracę „O kulturt.e 
WSl)Ółżyd.a". 

Prof. dr. Kazimierza Wykę powałem 

W grupach tych trwa giełda próżności 
i licytowa11ia się, kto. ma więcej. 

Zasygnalizowane zjawisko jest gro• 
źne społecznie, sprzeczne z aprobowa• 
nym u nas ideałem wychowawczym i 
to z..1.równo świeckim, jak i religijnym 
(stawiającym przecież bardzo wysoko 
bezinteresowną „miłość bliźniego"). 
Dzieci i młodzież uczą się tnteresowno· 
ści od dorosłych, obserwując ich ży• 
cie, słuchając ich rozmów, respektując 
ich polecenia. Czyż nigdy nie byliśmy 
świadkami, jak ojciec lub matka mJ ­
wili do małego dziecka: 11Nie wyn.)Ś 
cukierków z domu, będziesz mushla 
poczęstować na podw0rku Iwonk�. a 
ona ei przecież za to nic i1it da" ! Ró · 
wnież w szkole dzieci i 'llhd:�ież fi ,e 
nabywają, niestety, odpowiednio sil­
nie ukształtowanych postaw typu 
„być". Warto więc wykorzystać okres 
wakacji, by pomyśleć o sposobach 
zmodyfikowania procesu wychowania 
i w szkole, i w organizacjach młodzie• 
żowych. 

P.S. Jedna z nauczycielek powiedzia„ 

ła mi niedawno: 11Pracuję rok w no­
wej szkole. Wcześniej nie znałam jej 
grona nauczycielskiego, teraz już znam 
i niechętnie się z nim kontaktuję. Nie 
potrafię bowiem znieść tego ich cią­
głego gadania o interesach, tego nie· 
ustannego przeliczania czegoś na coś. 
Koleżanka poczęstowała mnie k iedyś 
kawą i natychmiast powiedziała, że 
ja jej muszę kawę postawić na drugi 
dzień. Nie chcę widzieć ich kawy". 

Fot. PAWEL GRAWlCZ 

na wieczorku literackim dla studen­
tów w klubie „Zaczek" w Krakowie. 
Przyniósł ze sobą wówczas jeszcze nie 
opublikowane ut-wory Krzysztofa Ka• 
mila Baczyńskiego, które opracowywał 
i przygotowywał do druku. Mialt!m 
wówczas w ręku te zbiorki poezji, 
które poeta sam drukował i ilus�:o• 
wał. Wyka ciepło wspominał sw �ą,o 
nauczyciela i kolegę, prof. dr Stanisła­
wa Pigonia, autora tak pi�knej i n,ą• 
drej mądrością ludu książki „Z Kom· 
borni w świat". Tę książkę Pigonia 
winno przeczytać każde dziecko wiej ... 
skie ze starszych klas szkoły podsta· 
wowej. 

Prof. dr Władysława Tatarkiewicza 
najpierw poznałem jako autora trzy ... 
tomowej „Historii filozofii". Już po 
egzaminie z filozofii dowiedziałem się, 
że prot Tatarkiewicz przyjeld7..a do 
Krakowa z odczytem. Był to rok 1960 
lub 1951 - a później, podczas pobytu 
w Warszawie, w latach 1970-1971, 
byłem na wielu odczytach prof. Ta­
tarkiewicza, które odbywały się w 
Pałacu Staszica na Krakowskim Przed , 
mieściu. Tego autora trzeba koniecz­
nie przeczytać pracę ,O s�Cl"!Ści o". 

W tym samym budynko Po!skiej 
Akadernii Nauk w Warszawie, tui. za. 

... MfeJsko-Gmiwiy Ośrodek Kul­
tury w Piwniczuej na otwarcie ga­
lerii słalej pn. ,.Bryla i koJor", na 
której będą wy�tawiane prace z 
twórczości ludowej oraz profesjonal­
nej. 

O Komisja Orgauizacy jna Polskie­
go Towarzy�twa Miłośników Eks­
librisu w Warszawie na organizo­
waną przy współudziale Biura Wy­
staw Artystycznych, Klubu MPiK, 
WoJewódzkieJ Biblioteki Publicinej 
i Wojewódzkiego Ośrodka Kultury w 
Nowym Sączu I Ogólnopolskie 
Społkanie Miłośników Ekslibrisu z 
okazji XIX Międzynarodowego Kon· 
gresu Ekslibrisu w Oxfordzie. W 
programie m. in. przewidziano wy­
stawy: ,.Moływ kobiety w eksllbrl­
sie" (BWA)f „Ekslibrisy Jana Hasso· 
Agopsowicza., (Woj. Biblioteka Pu· 
bliczna), .,Ekslibrisy Ryua.rda Ban­
do„a" (Kloo MPiK). 

Marian Janiga 

• 

Zniwa 
Z ziemi do niebios 
Wystrzelił srebrem i złotem 
Zytnio-pszenny kłos 
Wiatr go kołysał 
Chabrem go mail 
I makiem krwawił 
Nieznany los 

Zeńcy go zięli 
W wieniec utkali 
Srebrem i zlotem 
1adzwonil trzos 
To iniwa polskie 
Zboiobranie 
Owocobranie 
I miodobranie 

Niech będzie hojny ten czas 
To 'dożynki polskie 
Chleba nie braknie 
Wina nie braknie 
Mlekiem i miodem 
Płynący kraj. 

znanym powszechnie pomnikiem Ko­
pernika, miał odczyty prof. Tadeusz 
Kotarbiński. Już wówczas na eme-ry• 
turze, już nie prowadził 1..ajęć na u� 
nifwersytecie, ale brał udział jako pro­
motor w niektórych pracach doktor• 
skich z filozofii. Wszyscy jego słucha� 
cze podkreślali. jasność języka i pię­
kny styl. Tak jak pięknie mówił, tal< 
samo pięknie i przekonywająco pisał. 
Pamjętam do dziś jego szczupłą syl• 
wetkę z charakterystycznym słowia.ń• 
skim wąsem i przez cały wykład zam •  
kniGte oczy. Tego autora m 17na zaprc• 
ponować książ1<:ę „O życiu gJdziW.} rr:.". 

Zamykam te krótkie wspominki my• 
ślą, że luęzie wybitni, ci , którzy po­
zostawiają po sobie trwały dorohelc 
pisarski wzbogacają nas swą wiec;zą 
i mądrością. Trzeba s ic;:gać do ich reą­
drych prac, bo uczą jak ż.yć, a szcze­
gólnie jak żyć godziwie. 

MARIAN JANIGA 
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Władysław Błachut W rocznic, strajku chłopskiego 

Wielkie 
.. . 

ODI Kasinki M.iłej 
W dolinie rzeki zaległo milczenie, 
Straże przy moście stały juk posągi 
Broniące wstępu na padół biedoty. 
Oczy policj; notowały tworze 

wśród tych, którq ów akt determinacji okupili 
o_.arą w,o.snego życia znalazł się dziwnym z.biegiem 
okoliczności - Stanisław Bols�a, w prostej linii 
potomek bohaterskiego Filipa Bols�i 1. XVII wieku!  

Podłożem wydarzeń roku 1937 był, jak wiadomo, 
kryzys gospodarczy i polityczny ówczesnej Polski. 
Statystyl\'i podawały, że na 18  milionów lu<lrości 
wiejskiej - 2 miliony 400 tysięcy chłopów było 
bezrolnych, tzw. zbędnych. Z tej liczb7 na Malopol.­
a.kę przypadało 1 milion 700 tysięc�r! 

przysió!k·u Szczypki na drodze z Kasim:i do Wq. 
glark i (tam sto.i dziś pamią<tkow7 obelisk), choć po­
dekscytowani miesz.k.aiicy Kasinki gromadzili sil:1 
również gd zie indziej, m. in. przy mO-OCie na Rabie 
(cie-daleko kościolai 

I n iespokojnie zerkając ku górze, 
Co chwilo w ręku sprawdzały karabin. 
Szczytem zie lonym ciemnieje lawino 
Corcz to większa i coraz groźniejsza 
I od tej chwili wieś wstępuje w dzieje, 
W których badacze nie znajdą imienia 
Kasinki Mo/ej._ 

,.. . . Mogłoby się wydawać - powtarzam za st. 
Słupkiem. ówczsnym działacz.em „Wici" i SL -
że w ówczesnej sytuacji Stronnictwo Ludowe w11-
1unie na pierwszy plan hasła na.tu.1'11 e1«>nom..iczne;. 
B11lo inacze;. Tam, gdzie u.jaumial.a łię aiu.tentvcrn11 
wola ffl..a$ ludow]Jch: na wiecach t manifestacjach 
donośnie; wolano o demokrację, o rząd zaufanit1 
społecznego. niż o reformę gospodairczq... Tak oto 
weryfikował się pogląd Ma1'ksa. że ma,om bardziej 
potrzebna jest wolno§ć n.iż eh.łeb ..• W trudnych wa• 
t"unka.ch ma.tericlnych wsi, to ciężkich chwilach dt& 
chłopów - wyk1'acza.nie Stronnictwa Ludowego po­
za tnteresy klasowe i występowa.-nie w obronie uni• 
wersalnych wartości stanowi najpiękniejszą kartę ta 
Jego historii". 

Zgromadzeni nie usłucha.U wez.wania k-0mcndanta 
patrolu do rozejścia się. Wtedy policja zrejterowała. 
w stronę Mszany, skąd jednaik po niedługim cza­
sie nadjechały d,..�a samochody załadowane pluto„ 
nem „granatowych". Podobno byli między nim.i 
równiet tak ZiWani uchłopcy premiera Składkow­
skiego•. wychowankowie szkoły policyjnej w Gol<:­
dz.i:nowie. Komenderujący poli.cją oficer wezwał de­
monstrantów do rozejścia się, a gdy ci nie usteoo­
wall. a nawet ję,li wyrywać kamienie z gościńca. 
dal roz-k�z. od-dać salwe ostrzegawczą, po czym na• 
sl�ną w g,:stni<ijący tłum. Tak to widział poeta: 

J. M. GISGES 

. . . Dziewięciu synów - zwalone dęby, 
Dziewięciu synom krew do piersi przypięto; 
Dziewięć motek płacze nad wodą, 
Ciało osłania chustami, 

!3 slttpnla 1937 roku, w 6smym dnlu w.ie-J.kiego 
ekajku chłopskie-go; w sąsiadującej z Mszan'I Doi­
ną Kasince Male-j od kuJ interweniujących po,Ji,­
cjantów padło dzi.ewięci,u chłopów. Zall!im wpr<>wa• 
dzlmy Ozytelruków w ooabliwą atmosferę t.amtycli 
dni, nie od rzeczy będzie sprostować wywód poety, 
jakoby dopiero w 1 937 r. Kasinka Mała wstępowała 
na karty histo,rii. Jak bowiem wynika z =isów 
lm-onlkarskich, po <az pierwszy stało się to w Ja• 
tach 1649-1654, kiedy chłopi z tej starościańskiej 
czyli k<rólewskiej wsi pod przewodem ,,p.rac<>Wtitego• 
Filipa Boolsęg;i podnieśli byli otwarty bunt prze• 
ciwko laólerwskiemu staroście A. Rabs:zityńskiemu., 
bezprawnie powiększającemu obowiązki pańszczyź­
niane. Upaacty Bolsi:ga poprowadził delegację chłop­
ską z Kasinki do samej Wa.rsz.awy (t), gdzie zapadł 
korzystny dla chłopów wyrok komlsj1 kTólewsklej. 
. Staroota Rabsztyfu!ki nie dał jednak :r.a wyg,raną. 
Ostatecznie - jak zanotował kronikarz - ,,kazał 
Boisęgę z domu. wywlec, a. kijami i postronkami 
okru.tnie zbiwszy, do więzienia wsadzić, 1'ct6reoo tam 
przez noc i dzień na mrozie i głodzie brzymal". 

Wracając do tragicznych wydaraeń w Kasince 
Małej przypomnijmy, że 23 sierpnia 1937 roku po„ 
żegnali si� tam z życiem - oprócz wsipomnianego 
wyżej St. Bolsęgi - Józef Ciężak, Franciszek Cy­
rek, Jan i Franciszek Jakubiakowie, Franciszek Ku­
charczyk, Jan Piwowarski, Andrzej Płoskonka l 
pre-zez miejscowego Kola SL - Franciszek Widzisz, 
który padł od kuJi policjanta w chwili , gdy chciał 
uspokajać wzburzone namiętności zdeterminowa• 
nych mani!estant6w. 

W których tuliły niemowlęta. 

Tłum wpadł w popłoch. Grupkami I pojedynczo 
uchodzili strajkujący w stronę zalesionych v..-z.górt.. 
Na placu pozostały jedynie kobiety i policjanci. 
którzy wśród pr-zejmującyeh lamentów kobiet z.no• 
sili na karabinach trupy z. pola i niczym snopy zbo ... 
ża składali na jednym z. samochodów. Dopiero nocą 
przywieziono w trumnach zwłoki zabitych i oo 
kryjomu złożono w kostnicy cmentarnej. Pogrzeb 
odbył s.ię 25 s ierpnia I zgromadził ponad pięć tysię• 
cy lu.dz.i! Wielu z nich stanęło później przed sąda• 
mi drugiej Rzeczypospolitej. oto jak widział te pro­
cesy uczulony na krzywdę chłopską pL<;arz Cytuję  
fragment przemówienia, Jakie wygłosił Jan Wiktor 
na Kongresie Stro,nnictwa Ludowego w lutym 103S 
roku: 

W końcu za sprawą Rabsz<lyńskiego Filip Bolsęga 
został ścięty w więzieniu oświQCimskim (Kasinka 
należała wówczas do tzw. Księst'ł."'a _Oświęcimskie.. 
go), po czym okrutny starosta miał perswadować 
chłopom: ,.Prawa 114 waa nie masz! Ja tu., a nie 
l:ról, rzqdlzę j rorkam;ę. Prawu; �. chłopie, ;al<• 
chcesz, a tu i tak robit: musbz ;ako ja każę''. 

Historia Ju,bi •lę powtarzać! oto w ogólnooarodo­
-..ym „poruseństwie" sprzed lat 45, zorganizowani 
w licmym !role Stronnictwa Ludowego chłopi z Ka• 
ainkl Malej wzięli wyjąikowo alotywny udział, a 

Z początku ni,: nie zapo,.,iadało podobnej trage­
dii .  Zgodnie z. apelem naczelnych władz. Stronnictwa 
chłopi z. Ka.si.nki Malej tłumnie s-tawałi na rozstaj­
nych drogach i nie puszczali „łamistrajików" 
chłopskich z żywnośdą do miast, zwłaszcza do po­
blL,;k iej Rabki, gdzie właśnie w nowych pensjona„ 
tach wczasowały wraz ze swymi pociechami żony 
niekit.órych, pomniejszych raczej, dygnitan.y war­
sza wskich. Ta w gruncie n.ecz.y niegroźna manife„ 
staeja przemieniła si,ę w niebez.pieez.n21, demonstra• 
cję w chwili, kiedy w ósmym dłliu strajlcu malazl 
się w Kasince patrol policyjny s Mszany Dolnej. 
Z artykułu K. Bryndzy. zamieHCWneg<> w maj<u br. 
na lamaoh „Gaz.ety Krakowskiej". dc,o,.iadujemy 
się, że tragiczny incydent z policją miał mle}stt w 

•.. Wprowo<fzo,io oromadę ehlopów ,., are>ztan­
ekich 1'braniaeh I skutych lań.cuchami, choł bytl 
tylko w !tedztwie, choć byli tylko oskarżeni za sie r­
JHli<>we zajkia. l to c.zasi� rozprawv wstał jeden s 
nich to stroju kryminalisty, podniósł kikut reki t-ez 
palców �o.i:strze!anych kulam.I J)Ołiciant6w. Powie. 
dział: Ta ręka może by rię ;es::cze kiedvt Polsce 
przydała, bom 1ta.r11 żołnierz. .• 

P 
rooes 2'8Siedlania pod-tatrzańskich 
kotlin po obu stronach �Y p<>I­
sko węgierskiej zakończył się w 

za."a.dzie w XVII wieku. Obok osadnic• 
twa na prawie nlemieoklm PO'\VStawały 
w.s:e zakładane na prawie wołoskim. I 
,w jeci,nych, I w drugich cO<"alz litmiej 
o.siedlała się ludność etnicznie polska. 
J'uż od XVI wieku nie możlna było w 
Nowotars1JC.Zy:i.nie utożsam.lać osadni• 
ków na pra'\vie n.Jemieckian z Niemca­
mi. a osadników na prawie wołos1tian z 
Wołochami w etnicznym tej nazwy 
mnac7.eniu. 

S to.sunlrowo szybko za,iiedlona aosta­
ła :na prawie 'WOło:sk:ian Kotlima Orawy. 
do wieku XVI niemal bezludna. Ol• 
brzy,nia większość nawoooadnLków 
przybyła tu z Polsk.l, głównie z dorze­
cza górnej $.kawy i górnej Raby - to­
też jr,eykicm polskim posługiwano się 
na Górnej Orarwie od począ\lku osad­
ni<'lwa. J.naczej kształtowały się stosun• 
ki el>niczne we wschodniej e2ęścl staro­
stwa czorsztyńskiego, w dorzeczu Ru­
skiego Potoku w Małych Pieninach, to• 
też zasiedlona przez Wołochów tamtej• 
sza dolina pozostała ruskojęzycma ai 
do roku 1947. 

Osadnictwo na prawie - po­
suwało się z. Kotl iny Nowotarskiej w 
górę dol inami rzek: Białki oraz. Białe­
go i Czarnego Dunajca. Na węgierskim 
Spisru powstawały równiei n.a prawie 
wołoskim wsie j�z.ykowo polskie. Jedy• 
nie Osturnia w Spiskiej Magurze była 
wsią łemkowską ruskojęz.yczną. 

Wraz. z osadnictwem na prawie wo­
lo:<dm rozwinęły się nowe formy sezo­
nO"Wego pasterstwa na halach gorczań­
skich 1 tatrzańskich. Na Podtatrzu 

o 
o 

powstało wówczas wiele nowych ws!, 
w XV wieku zakładanych najczęściej 
n.a fM"aw:e niemieckim. Podczas pierw· 
szej w Polsce łus\<"acji królewszczym 
- przeprowadronej w 156ł roku, za 
panowania ZygmUll<la II Augusta 
stwierdzono w dolinie Białego Dunajca 
na polu.dnie od Szaflar powstanie no­
wej wsi Dunajec Bl.aly s sjedmioma 
kmieciami. W kilkanaście lat później 
król Zygmunt III Waza wystawił doku· 
ment lokacyjny dla zasadicy Białego 
Dunajca Jędrzeja Pawlika. który w ten 
&posób został dziedzicznym sołtysem 
wm I protoplastą ll=ego rodu Pawii· 
kow.,;klch. Należy !l<'l.Y'puszczać, że I w 
innych wypadkach powstanie nowej o­
sady wyprzedziło oficjalną lokację wsL 
W tym tet czasie na praiwie niemiec• 
kim założono Czamy Dunajec i Chocho­
łów, Dzil>dzieml aoltysi Czarne-go Du• 
najca i Chochołowa, a także Bial'ki słu­
żyli w piechocie wybranieckiej utwo­
rzonej przez Stefana Batorego w cz.asie 
wojen o Inflanty z Moskwą i otrzymali 
od króla korzystne uprawnienia gospo­
da=. 

w XVII wieku, w tdku rozwoju o­
sadnictwa ku Tatrom, powstały wsje 
zakla.daftle na prawie wołoskim, a wśród 
nich: Dzianisz. Zakopane, Bukowina. 
Zubsuche. W świet.Je dokumentów nie­
jasna jest genez.a Zakopanego. O zało• 
żeniu wsi na prawie wołoskim świad­
czy fakt, że nie było w niej sołtysa, 
lee.z zanądzali nią dziedzicmi wójtowie 
z rodu młynarzy Us�upskich. Trudno 
ustalić roik :r.alożenia Zakopanego. O· 
swald Balzer w swe-j rozprawie „O 
Mors.kim. Oku" przyjmuje, że pierwsze 
osiedla w Zakopanem istniały już w 
1578 roku I tą datą kierowano się przy. 
gotowująe przed kilkoma laty obchody 
400-lecia Zakopanego. 

W.raz z rozwojem osadnictwa kończy„ 
ły się lata piooierskiej 8"'-0body pod 
tJ:'�t":-amt. Karczowal!lo la.sy, Toz�;zerzano 
obszary upraWllle, W:.ra.slal w3;qsk i u-

clsk ludności chlaps,kiej me tyllko pod 
T,atrami, lecz. także w Kotlinie Nowo­
tarskiej, w P�et1in:ach. n.a węgierskim 
Spiszu I Orawie. 

J<ri: w XV wieku d!zierża...,,cy d= 
królewskich usiłują zakładać folwarki 
oparte na pańszc.zyinianej sile roboczej, 
nie rezygnując z czynszów i danin w 
naturze. Pierw,,i podjęU takle próby 
Ratułdowie, lecz chl�i 7'Wt"óc.i.li się do 
sądu królewskiego I uzyskali k<>rzystny 
dla si<!bie wyrok zwalnia,Jący od pań• 
szczymy Kole)nymj dzierżawcami by­
li Pieniążkowie, którzy zakładali nowe 
folwa-�i i bardziej skuteczinie zmuszali 
chłopów do pracy pańsz.czyźniainej. PO 
PieniąŻlkach dzierż.a.wa nowota.rska 
przypadła nowemu staa-oście, Stanisła­
wowi Witkowskiemu, który Od swych 
poprzedników wyróżniał się gospodar­
nością I ludzkim t,ra.l<towan.iem chlo· 
pów. Po śmierci Witkowskiego s\aJro­
stwo nowotarskie oddal Zygmunt III 
Waz.a M1kołajorwi Komorowskiemu, o­
sławionemu zdziercy i okl'utnidcowl. 
Komorows.lo! założył wiele nowych fol­
warków, podnosił czynsze i zwięksml 
ilość dniówek pańszczyźnianych od 
łanu. Łupi! nie tylko chlopbw, ale I 
Q.OWotarskich mieszczan. a nawet dro„ 
bną szlachtę. Dla powięks:zeni,a swej 
dzierżawy ru,wo\.a.rskiej najechał klucz 
tryd.mańsl<i I wydarł z rąk feudałów 
węgierskich wsie położone na zachód 
od rzeki Białki : Gronków, Bialikę, Bu· 
kowinę i Br:ze,gl. :Arzeciwko Komo«>w· 
skiemu wybuchł bunt poddanych, chło­
pów i miesa.czan nowotarskich. Walki z 
wojskiem Komorowskiego trwały w 
latach 1630 i 1631. Wobec zdecydowa• 
nego zbrojnego oporu musiał starosta 
uchodzić z Nowotarsz.czyz.ny i schronić 
się w swych dzierżawach żywieckich. 

Kolejny zbrojny kon!lik,t społeczny 
rozpalił się w starostwach nowot,a.r ... 
skim i ezorsztyńskim w 1052 :ro1ru. Kie· 
dy pospolite rus:zenie szl::lehty, "tVOjska 
loomputowe -l naiemne pułk.i maenatów: 

ruszyły na wyprawę berestecką prze• 
ciw Kozakom Zaporos,kilm Bohdana 
Chmielnickiego ,i jego sojuSUl..ikom Ta­
tarom krymskim, przybył do Nowego 
Targu ,awantllnlik o ba·rwnej przeszło ... 
ści - Alek.sa.n.der Kostka Napierski. 
Swiadc.zyl się sfałszowanym listem za­
powiednim, upoważniającym go do 
werbowania ludz.1 I formowania pułku 
najemnego wojska. W drodze do Nowe• 
go Targu nawiązał kontakt z rektorem 
szkoły parafialnej w Pcimiu, ariani­
nem Mardoem Radock.im, a taik:ie po­
zy.skał do spisku jednego z przywódców 
chłopskie.go ruchu oporu przeciw Ko­
morowskiemu - kmiecia czarnoduna­
jeckiego, Stanisława Łętowskiego. Pod 
pozorem polowania ruszył Kostka z kil­
kudziesięcioma góralami w Gorce, by 
&zla,k;em grzbiet()'Wfm przez Lubań 
doyśt cło C..ors.ztyna i znienacka o,pano• 
wać 15 czerv."Ca 1651 roku po7lbawi<>ny 
załogi za.me.'< 

Energicmą · akcję przecilw Kosice 
rozpoczął biskup krakowski, Gembicki 
- któremu król Jan Kazirrtienz powie· 
r.zył cru.wan.ie nad bez.pieczeństwe.'tll 
wewnętrmym wojewód-ztwa krakow• 
skiego na czas beresteckiej wy;prruwy. 
Przodem ruszył ku CzOO'SZltynowi z po­
lecema Gembiekie,go kasztelan z Dob­
crzyc, Jordan, a za nim rotmistrz. Jaroc­
ki na czele oddziału harników, czyli 
wojska pmeznaczone,go do walk ze 
zbójnikami w południowej, kaTpackiej 
części województwa k!rakowskiego. 

Kostka w tym czasie bezczynnie 
kwaterował na zamku CZO!fsztyńskin� 
oczekując na przybycie chłopskich od· 
działów powstańczych. Wkrótce zamek 
otoczony został przez oddział Jaroc­
ki.ego. Górale po k.ryjomu naw:ązali 
kontaikit z oblegającymi i za obietnicę 
wolności wbowiązali s ię  ująć I wydać 
Kostkę Napierskiego I Stanisława Łę­
towskiego. Chłopi opuśocili więc zamek, 

(DOKORCZENIE NA STR. 10) 
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Naj lepsi 
Okręgowy Związek Tenisa Stołowe• 

go ogłosił listę rankingową zakońcoo• 
nego pod ko.niel" lipca sezonu rozgr.r­
wek i tumjejów ping-po.ngowych 
198 1 / 1982. W punktacji indywidualnej 
.sklasyfikowano ponad dwieście pięć­
dziesiąt z.awodniczek i zawodników, w 
drużynowej - dwadzieścia klubów (na 
siedemdziesiąt sześć d7.lalających w wo­
Jewództwie). Oto najlepsi: 

Seniorki - J, Lucyna Faltyn, 1,Gor­
ee" N. Targ - 82 pkt. ;  2.  Ewa Sz)'ma.6• 
ska, i,Gorce" - 74 pkt.; �- Halina. SY.e• 
\\,Czyk, ,.Gorce" - 68 pkt. 

Seniorzy - 1. Bogusław Półtorak, 
,,Gorce" - 90 pkt.; 2. K admierz Wot­
niak, .,Glinik" Gorlice 87 pkt.; 
3. Tadeusz Ciapała, ,,Start" N. Sącz -
68 pkt. 

Juniorki - 1. Ewa Szymańska, ,,Gor­
ce" - 106,5 pkt.; 2. Lidi" Pięła, ,,Start" 
- 99 pkt.;  3.  Ewelina Luka.sik, ,,Kole­
�arz'' Stróże - 86 pkt. 

Juniorzy 1 . Bogusław Luberda, 
• ,Gorce" - 119 pkt. ;  2. Marian Ada­
miak, ,,Glinik" - 109 pkt.; 3. Paweł 
Mróz, ,,Start" - 82,5 pkt. 

J uniorki młodsze - 1.  Lucyna Fal• 
łyn, ,,Gorce'' - 138 pkt. ;  2. Halina Sze­
wczyk, .,Gorce" - 125,5 pkt.; 3. Marta 
Dziedzic, ,,Start" - 88,5 pkt. 

� Juniorzy młodsi - 1. Dańut1x Wolski, 
;,Gorce" - 151 pkt.; 1. Tadeusz Pasiut, 

,,Sta.r4" - 128 pkt.; S. l'lek ltaesma•· 
et:yk, ,,Gorce" - Ile pkt. 

Mlodzlcsld - L Anoa Serafin, LZS 
Wilcz.rs.ka - :16 płd.; Z • .Marła D:ded•le, 
,,Start" - 25 pkl.; 3. Kałarzyna Gla• 
dynek, ,,Gorce°' - U pkt. 

l\flodzlei, L WoJeieeh Wolold. 
.Gorce" - 26 pkt.; 2, Bolesław Ka.pica, 

,.Gorce" - :m pkt.; 3. PM.- Ka.-a•· 
c1:yk, ,,Gorce" - 24 pkt . 

P uuktac,ja klubowa.: 1. SKS „Gone" 
N. Targ - 6461 pkt.; 2. SKS „Start" 
N. Sącz - 4911  pkt.; 3. ,,Glinik" Gor• 
lice - 2563 pkt.; 4. ,,Kolejarz" Stróic 
- 2278 pkt.; 5. LZS „Poprad" Muszy­
na - 2066 pkt.; 6. LZS Siary Sąci 
(szkoła rolnicza) - 1836 pkt.; 7 .  LKS 
,,Grybovia" - 1526 pkt.; 8 .  LKS • .Po• 
mo,v;ee" Gorlice - 1056 pkt. 

Siadem naszych publikacj i 
W związku z zamieszczonym w 21 numerze „Dunajca" arł1 kułe-nt red. Jerze. 

go Le,Śniaka pt . .,llysa na .s:zta.ndze·• informujemy, ie s�tuaeja hua.11sowa 
i sportowa aekcji podno:iizenia cięiarów LKS ,.Beskid" była tematem zebrania 
z uddałem pra:edstawicieH RW LZS, Wojewódzkiej Federacjl Sportu. łrenerólf 
klubu oraz Wydziału Kultury Fizycznej, Sporłu i Turysłyki UW. Po zaz11ajo· 
mieniu się z wynikami kontroli finansoweJ potwierdzono eelowość dalszego 
istnienia ,ekcji i udzielenia jej maierialne.i pomocy. W związku 2 faktycznym 
rozpadem ,:a.rz�du posłauowiono powołać kurałol'a - funkcję tę J>-OWicrzono 
Wacławowi Lechowiczowi, do caae• awohmia walnego zebrania w celu 
WJ'brania now7ch władz kh•ba. 

Wyd.dał Kultury Fiz3 c1J.1ej1 

Sportu I Turyslyki UW 

Nil 82 
Dzisi..J: POLSKA. Kończymy już wspólną zabawę, ,bllta si� 

• koniec wakacji. Podsumujm7 wspólne przygody, zdobyte wia­
domości - po harcersku, czyli zorganizujcie duży. terenowy 
BIEG HARCERSKI. Oczywiście, .,bieg" to nazwa umowna. Po 

prostu przygotujcie trasę. na której paszczególne punkty będą symbolizowa� 
1·egiony Polski, które poznaliście podczas tegorocznej akcji. Z.tstępowy przygotuje 
-Łaszy!rowane zadania do rozwiązania na każdym punkcie. Zdobyte umiejętności 
podczas biegu wykorzystajcie do zal iczenia kolejnych wymagań na stopnie 
i spra"Włlot'ici harcerskie. 

żegnamy się z Wami - zgłoście si-=: całym zastępem do działania w druży­
nach ha�erskich. Dziękujemy Wam za meldunki i ciekawe listy. ,.Dunajec" życzy 
Wam samych piątek i czwórek w dzienn iczku. żegnaj lat.o, żegnaj wakacyjna 
przygodo - do zobaczenia za rokl 

��� � 
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KRÓTKO 
e X.XVIII edycja rozgrywek o 

piłk.a.ttki Puchar Po.I.ski w.kr)myla 
w kolejną fazę: ..,Sandiecja" gościła 
u siebie Il-ligowy „Górnik" Knu• 
rów. Pojedynek zakończył się r\\-Y• 
cięstwem ,,Górnika" 3;1 (2;0). Je• 
dyną bramkę dla sądeczan adobyl 
Zdzisia.w Swierad. Gra była cieka­
wa, o.b!i €ująca w wiele obus-t:ron­
uycb akcji, eh� nie stała na wy­
sokim poz.i.omie. Druźyna gości 
okazała się zespołem lepiej wy­
szkolonym techniC"Znie, grała �zyb­
ciej, a k<mtrataki w jej wykona­
niu były bard20 groi.ne. Grmnkie 
brawa od pubJiczn�ci otra.ymal II 
trener ,,Górnika" p.rzed r<>k.iem je­
szcze CZ.YMY za\.VOdnik - Zygfryd 
Szołtysik. Działacze "Sande�ji" 
wręczyli popularnemu „Zydz.e" pa­
miątkowy proporczyk 70-lecia kole­
jowego klubu. 

• Skocznia ne. ś.rcd1 de-j K.rok,wi 
znajduje się obecnie w przebudowie. 
Jeśli pra-ce zositaną zakończone w 
terminle, to już z końcem sierpnia 
planuje się w Zakopanem konkurs 
.sko..tr;ów na igielicie o ,,Puchar La, .. 
\,a". 

• Hotel „Kasprowy• w Zakopa­
nem ofc_ruje siedmiodniowe turnusy 
wypoczynkowe - miejsce w polko­
ju d'\\'-uosobowym kooztuje 9 .393 .zlo­
•tych. s, wol."le miejsca w niektó­
rych rnic.jsc.{)IWOściach wojewódz­
t·wa: w Piwnicznej - 25, w Ryt.r.z.e 
- 105, w Zegicstowie - 25, w Mu­
azynie - 60, w Rovicy Dolnej - IO. 
·w Szymba["'ku - 30, w Kamionce -
35, w Gródku nad Dunajcem - $, 
w J0<danowie - 30, w Zakopanem 
50, w Bukowinie Tatrzańskiej - 10, 
w Such1>l Strudze - 30. 

• Po raz 27 •tatrzańskimi I be&• 
k.idzkimi ·Szlak.ami przejdą ucze,st.ni. 
cy międ:zy.narodoiwego tury.stycU1e­
go Rajdu Przyjaź.n.i „Szlalcam; Le­
llina". Rajd odbędiz.ie się na tra,;ach 
górskich, nizinnych i kolarfikich. 
Po raz 16 Za.rzą<I Miejslto-Gmlnny 
ZSMP w Limanowej zaprana lu­
r)"Stów na szlak.I Be..<i<idów, Gor­
ców i Pi,ooin. Od 8 do 11 września 
oobędzie .tę bowiem ogó!nopolsid 
ra)d turystycmy im. Janka Kra.sic• 
kiego. Zgłoszenia organiU1łora, 
prn:y jmują do końca aierp1ia. 

• Dobic,gly końca spartakiad)' 
międzykolonijne w No,,.vosądeckiem, 
W Limanomej startowało I kolonii 
(335 uczeistniików), w L\llkowicy -
6 (400), w Za!'.mpanem - ł (127), w 
Grybowie - 6 (180), w Maccinkowi• 
cach - 2 (300), w Nowym Targu -
8 (400), w Rabce - 8(380). Organi• 
r.a-torami były mlejs<:o<we LZ.s-7 'ł 

Międzyszkolne Ośrod.ld Sportowe. 
M.ecze futbolowe, konkurencje lek­
ko.atletyc:z.ne i zabawy 1·ekroocyj­
ne - dostarczy ly kolonh.---tom inic­
za:pomni.anych w,raiffi. A IX> na ko­
loniach jest chyba najw.ain.iejsz-e. 

• - Kto zawinU? - pyta dz.icn­
nikar% krakowskiego ,,Tempa"'. -
O ttJm, że Nowy Sq.c.z ma organi­
zować sa.mochodoWll wy.kic:, górski 
wie�zieli pót roku  wcześniej działa.­
cze, Zarządu Kralcow8kiego PZMot 
i Automobilklubu Podkarpackiego. 
Szczeg,6loW1,1 termin ustaiila Gł. 
Komisja Sportów Samochodowych 
to Wars.a.wie. Od powzięcia wspom­
niane; decyz;i wi.ele wody upłynę­
ło w Dunajcu, ale konTcret·n.e posta­
nowienia władz sportu automobilo­
wego dotarty oficjalnie do Nowego 
Sącza dopiero na kilka dni przed 
datą zawodów. Wyścig nie doszedt 
do skutku, co spoU>Odoipato zrozu­
miale rozgoruc:enie sporto·wców. 
Podobno kLuby nie palą się do or­
ganizowa nia takich imprez ponie­
waż Za.rząd Główny PZMof odma­
wia. dotacji na ten ceł. A przecież 
wy.kig w Nowym Sączu miał mieć 
ro-noę ff.ieoficjalnych. mistrzostw 
Polski. 

• Cieitawostki hokejowe: Walen­
ły Zientara. przed laty najlep;:;z.y 
naP<l.Slnilt naszej dru-.cyny hokejo­
wej, po dwóch latach powróci! do 
kiraju. Występ()'W'al z powodzeniem 

• w  J.;gact, zawooowyoh w Austrii i 
S7JWajcadi. Obecnie trenuje mk:>­
clizieiż „Podhala". N. Ta.g. W II Jl­
da Nowosą<leck.ie reprezentować 
będą w nowym sezonie dwie dru­
żyny: KTH i rezerwa ,,POdhala�' w 
której występo,wet będą jUl[lJO:.zy, 
aktualni mi.strz-OIW'ie kraju Pierw­
sza drużyna „Szarotek" 06la'biona 
zx>stała • powodu wy jazd u do RFN 
dwóch zawOdników: Stefa.na Cho­

' wańea i Andneja, Słowakiewicza. 
• Oto %1Wycięzcy Memoriału dr 

Wernera w Sz.cz.aW11icy w kajakar­
stwie glxoskirn: wśród senioców -
Henr7k Popiela, AZS Wrocław (k- 1) 
Edward Floriaa, .,Sta,t" (c-1). Kaa­
pn:,eld ł Czaja, .,Start" l „Pieniny" 
(c-2); wśr'ód seniorek - Barbara 
lankowska, AZS Wrocław j�k-1); 
wśród młodzików BogusJaw 
Okrulal<, .,Starł" lk-1), Grzegorz 
Xl•s, ,,Pien:ny" (c-1), Sławecki I 
Hebda, ,,Swt" lc:-2); wśród mlo­
dz.if:zek - Lu�)'na Knapczyk, ,.So­
kolica" (k-1), Drużynowo 21wycit:żyl 
nowosądecki ,,Start" przed .szczaw­
nickimi ,,Pi.en-inami"'. 

e W=em lat ubiegłych od 
1 sierpnii.a do 30 wneśnia trwa kon­
kuu na na.jle,p.s.zy punkt infOQ.'\macji 
t.urystycznej I najlep.szeg,o inforn:ia­
k>ra w wojewódz\lwie. 

f Ringo należy do najmłodszych gier 
lportov.•ych. Grał! w nią może każdy. 
:\"\'ystarczy umocować sznurek z koloro­
wymi. wstążkami na .,regulaminowe)" 
wysokości 244 cm lub 220 cm i zaopa­
\rzrć się w gumowe, puste od wewnątrz 
kółko, Do gry wystarczą dwie osoby. 
,,Prawdziwe" zawody rozgrywane są w 
singlu, deblu i trójkach mieszanych 
(np. rodzice plus dziecko); oczywiście, w 
odpowiednich kategoriach wiekowych. 

R I N G O! 
mo.aiwoki głównie jednej tylko pól• 
kuli mózgu (przeciwstawnej). I - jak 
iartobliwie określił Strzyżewski stu• 
dent-0m Harvardu - ,.umiera jako pół� 
główek". Ringo jest sportem symetrycz• 
nym: lewa l prawa strona ciała, a J)rzea 
to obie półkule mózgu - mają tu &z.an• 
1e pełnego działania. Stąd, przy in• 
nych warunkach niezmienionych, rin­
gowiec będzie lepszy od „nieringowca• 
w każ:dej sytuacji wymagającej twór­
(Z(>go myślenia . Gra toczy się na boiskach o rozmiarach 

IIX6 m, 8X8 m lub 9X9 m. Serwuje 
•ię koleJn.o pięć razy, tak jak w ping­
pongu. Przy grze trójkowej używa si� 
dwóch kółek, serwowanych jednocze­
i"Ilie na sygnał sędziego. Zwycięż.a \.en, 
kto pierwszy osiągni,e 15 punktów. 

Ilość entuzjastów ringa wzrasta, na 
listę propagatorów wpisali się r6wniei 
działacze nowosądeckiego TKKF orga­
nizując kadycyjny jut Ogólnopolski 
Turniej o ,,Srebrne Ringo Sądccc:iyzny". 
Nasi zawodnicy plasują �ę w ści::;łej 
.,.�olówce krajowej, raz.em z Warszawą, 
Słupskiem, Poznaniem, Wrocławiem i 
Rz�zowem. Przez sądeckie zawody i 
l'ajdT W ostatnich latach przewinęło się 
ponad tysiąc zapaleń.ców ringa. Nowo­
sądc,ccy działacze i zawodnjcy ringo 
trafili )titkakrołnie na antenę Teleran„ 

ka. 
Dla naucz.ydela wychowania i,Leycz­

nego, trenera siatkarek MKS „Beskid", 
Kazimierza Mordarskiego - ringo jest 
pasją życia. Wspierany przez Józefa 
IIMa:,ńoldeg-o, Janinę F<'!">ek, Antonie• 

go Kaluiuego, Józefa. Sejuda, Stanisła• 
,\.·a Sromka., µrzez. działaczy Szkolnego 
Zwi�zku Sportowego, dwoi się i 1.roi, 
aby przyciągnąć do uprawiania tej dy• 
scypliny sportu jak naj:.;zersze rzes7.8 
tnłodzi('-7,y. 

- W róciłem wczoraj z ogólnopol1kieJ 
narad11 akti,'WU ringo we Wrocławiu. -
mó.W·i Mordarsld - 'W'Ubrano mnie do 
1tom1'sji szk,aleniowej. Zamierzamy 
pr..:ygotowat ostoteczn.ą, obowtqzujqcq. 
w cal11m kraju., wersję przepisów. 
Trzeba ustalić sugnaliz.ację sędziow.!kq, 
komentari i interpretację do zaorvwek. 

Ci.y ringo \o sport czy rekreacja? Nie 
ny działacz sportowy, Włodzimien; 
Słr1:yżewski, redaktor • .Szlandal'U Mło• 
dych", twórca grr. w ringo, jej niestru­
dzony propagator� Nie ma ich równiet 
GKKFtT, który wyraził zgodę na orga„ 
nizowanie mistrzostw Polski w Ringo, 
Pucharu Miast oraz opartego na analo­
gicznych jak w tenisie :z.a.sadach Pu­
charze Grand Prix. Za rok na Olimpia• 
dzie Polonijnej w Krakowie rozegrane 
zostaną Akademickie Mistrzostwa 
$wiata. Pomysł Strzyżewskiego, za­
strze7,00y w urzędzie patentowym, po­
siadający znak Reg. Trade Mark, z po„ 
wodzeniem został \V)'eksportowany do 
Brazylii, D"1\i� NRD, Kanady, Perll, 

R umunii, RFN, USA ,  Zimbabwe l Z� 
zku Radzieckiego. 

Oceny ekspertów są jcJnoznaczne: -
Ri11go rozwija praktyczn ie ws.::ystkie 
cechy potrzebne człowiekowi we wspóŁ· 
czesne; cywilizacji - :stwierd:t.a Zenon 
Wa:i:ny, naukowiec i olimpijczyk. In­
ny działacz sport.owy, \Vłodzimierz 
Słarosta mówi: - Ringo to sport 
najbardziej uniwertaln11, dostępny dla 
każdego. Zapewnia pełną avmetrię ru ... 

chów, a przez to przvs1>ieSZG rozwój 
tzyn-notciow 11 mózgu. 

Nawet futbol nie posiada tak zajad• 
łych fa·natyków. jak ringo m.a w osobie 
swego „ojca" - red. Strzyżew�iego. 
Wywalczył on wprowadzenie ringa do 
programu 1:c.kolnych lekcji wychowania 
fiz;ycz.nego. Raport o dobrocz.ynnych 
sk'ut.kach gry w ringo sporządzony prze� 
Strzyżewskiego trafił do sejmowej ko­
misji zdrQwia i kultury fizyczrn:,j, któ„ 
ra. obiecała 10 Vw·ykorzy!)tać w s,wO'ich 
praooch. 

Można ringo wynosić pod niebiosy, 
jak robl to Kazimierz Mordarski; mo�­
na mieszać ten sport z błotem i wy ... 
�miewał: się z niego. Je<lno jest pewne: 
c:dowiek ui.:,wający pnPIZ cale iycie 
Jednej tylko r<:ki rozwija l)Ot<,ncjalne 

- I dlatego wierzę w ludzi, któr.<:a, 
gr<1jq w rinoo - mówi Strzyżewski. -
Przez wiele lat nie stwor=v,ri.y możli1 
wo§d kompleksowego uprawiania spor• 
tów. Nadal brakować będzie boisk, ba• 
senów. hal i 1przętu sportowego. W. 
ringo zaś można grać bez żadnych na„ 
kładów. To wielka szan„a. światowej 
kultury JiZl/<'Z llej - przyznali uczest"" 
,nici, XV1Il S wiatowego Kongresu Mię• 
dzynarodowe; Rady Zdrowia, Wychowa• 
'łiia Jo' izytznego i Rekreacji. Skorzustaj"" 
my z tej sza nsy przede wszystldm my, 
Polacy. 

26--29 sierpnia w bacówce pod Wier­
chomlą odb(!d.tie się kurs organi :n:;tor0w 
i s�dziów w ringo. Zgłoszenia przyjmu­
je i infurmacji udziela ZW TKKF (tel. 
209-89). 

JERZY LEŚNIAK 
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Z dziejów Podhala 
(DOKONCZENIE Z-E STK. 8) Podhale i Pieniny ku Lubowli, zamko­

wi starosty spiskiego. 
e Kostfl<ę i Łętowskiego oraz ujętego w 
Pcimiu Radockiego przywi.eziono do 
Krakowa. Po krótkim śledztwie z za„ 
stosowaniem tortur skazano ws:zystkich 
na śmierć. 18 lipca 1651 r. Na,pierski 
wstał wbity na pal, Lętowskiego po• 
ćwiartowano, a Radockiego ścięto. 

·n cztery lata po stłumieniu p0wsta­
nia Napierskiego fale szwedzkiego po­
>topu zalały Rze<zpo�poHtą. Wojska 
szwecł7Jkie wkroczyły do Krako:,va i 
stąd z.apus-z.czaly się w góry. Spa!ily 
Nowy Targ i wkroczyły do Nowe.go Są• 
cza. Król schronił się wraz ze szczu­
płym orszakiem w Głogówku na Sląs• 
ku w monar<:hil habsburakiej. 

?rzelornem w wojnie ze Szweda.ml 
była skuteczna obrona klasztoru na Ja­
snej Górze w Częstochowie Wszystkie 
stany polskiego narodu zerWały się do 
walki przeciw luterańskim najeźdźcom 
21ta morz.a. Walka narodowo-wy:z.woleń­
cza objęła najwcześniej górską, polud• 
niową część woje,i.vództwa k'l"akowsikte­
go. Szwedzi wyparci zostali z Nowego 
Targu, który rostal jednak spalony. W 
iNowy,m Sączu wybuchło l)O",Vsł.aliua 
przeci·w szwediZ1ltiej załodze, która wy. 
pairta została z miasta. Ch łopskie od­
dz:ały w Żywieckiem gotowały się do 
maTSZ.U na Częstochowę X odsteozą 
klasztorowi jasnogórskiemu. Chłopscy 
pa,rty=ci z Sądecc.zy:my s.za,,piąe nie­
przyjaciela ruszyli a.ii do Sanu. 

Starostą na nadpoprad:zlkim, polskim 
Spiszu był Jerzy Lubomirski , marsza­
łek koronny, Z racji tej funkcji prze­
chowywał w potęi.nym zamczysku lu• 
bowelski.m drogocenne insygnia koro­
nacyjne królów Polski. Do położonych 
za górami. i la·sami Be5'<kidu Sądeckiego 
:z.am.ku i miasta Lubowli najeźdźcy 
szwedzcy nigdy nie dotarli, toteż tu 
skierował się w swej droch.e Powrotnej 
do kraju król Jan Kazirnier,z, Przywi• 
tanie króla tułacz.a na lubowelskim 
zamku opisał Hem.ryk Sienkiewiez w 
„Potopie". P.rzedstawil również scenę 
r.zekomego uratowania króla przez 
zbójników w jednym z tatrzańskich· czy 
też pienińskich wąwozów. Jednak hi.s• 

. tory<,zna prawda była gonka: za kon• 
nym or,s.z.akiem króla z kiLkudni(!Wym 
opóźnieniem jechał przez habs.burekie 
Górne Węgry tabor królewski Na Lip­
towie uderzyli nań i złupili ,Vozy kró­
le·wskie auten:tycznl zbójnicy. Gori.ko 
tef irozczarował się Jan Ka'.zimierz w 
kilka lat później d0 swego ?ll'1rszatka. 
lAxbornirsk:i pI'zeciwstawił slę królew­
skiemu planowi przeprowadzen ia �ek• 
cJi vivente rege za życia .kiróla ł 
wzniecił rokosz przeciw JanoWi Ka;d­
mierzowi. Po 2Wycię.<;twie rokosz.an w 
bitwie pod Mąowami ( 1660) zawa,to u­
godę. Mar.szalek przeprosH króla, a 

· Jan Kaz,Jm.ier.z musiał z.rezygnować .a 
planu elekcji za życia k,róla.. Niedługo 

W te,j sytuacji lkról zdecydował pow­
rócić do loraJu. Oi=ak lort,lewski ,u­
azy! górs,ki:mi <kogami przez ży wiook.fe, 

- po\1>m k�ól abdykował. 

ZYGMUNT GOETEL 
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�LlWłE koj;ir1. y mał.ceii­
&tlW& bturo ma1,rymonlalne .Ma.­
aury"', Oh.myo Iii, !lk.rytka M. 

IIIKOł.AlCZYK. Józ.eł, 2am, Mu.­
ft')"1l,lł, ui. Sloneozoa 'Kl. �u:bil 
wkładlc.i zaopat.r-zenia nr 39.llOI do 
dowodu osoblst.ego ZL 251'1429, nr 
393129 dla tony Katarzyny do do­
wodu osobi91:ego BR 718&588 oraz 
n.r 39łł'i!! dla córki Urszuli. do do­
wOdu osobisł.e-·!tO WL f11mi79. wy ... 
dane przez Urząd Gminy w MU· 
szyn�e. D...18Gó8 

GRABEK ;Jułi-a, zam. K oczenna 
171, -igubHa wkładkę zaopatrz.e... 
nlowq nr 6.10'!31 do dowodu OSO• 
blstcgo ZL 38+1700, wyda,ną pt'Zft 
U�ąd Gm'in.y w K orrennej. 

g•l86ói 

PRZYRYŁO WICZ Jani na,, zam. 
WY90wa 17, 2lgubHa '\,\,".kł5dkę za ... 
opatrzenlową nr 56&448 do dow� 
du osobistego ZN 2935035, wyda™t 
przez Urz�d Gm.tny w Ulłeiu eor ... 
Jick.J.m. D..,188&ł 

DĄBROWSKA Lucyno, z;am, Sie­
kie1·ctynn 285, zgu'bifa wkłndkt 
zaopatrzenia nr 96517 do do,wodu 
osobistego WL :l.2"46096. wydan� 
pI"l.ez PUPi·K RSW „Prasa -
Kslątka - Rueh" - Oddział wo­
jewódzkł Nowy SąC'.Z. D-164'2,3 

MF.N'DRAI.A Sta.nisław, ianL 
S.7JC'Za.'Wnica-<Kr08ci enko, u.l. Sda­
cłltowska · '111. zg-uba wkładki za.­
opatrzeniow� N" 250!.,ii, or 250255 
dla eyna Waldemara, nr 260256 dla 
córki Katarzyny - do dowoch1 
OIPO'blistego AB 8986UK, wydane 
pn!ez Gn.\ińnft S,póldJj tlnU,: ,.Sa­
mopomoe Chłopską" w S.t:c·z.a:wni­
ey�rościenku. 0 ... 18663 

BIER NAT Ba.rbar(\. aam. Gorlice, 
KonoJ_)'nickieJ iG/�. ?Ą...'Ubiła wkład­
kę 'Aaapa.trzeniową n.r l'i6165 do 
dowodu oso.blstego AB 89&900, 
wydan� J)!"zez 'l.U;pÓł Op.leki Zdro­
wotnej w Godicach. 0-18662 

LUBO�SKI stanisław, zam. Lima­
n-owa, Sw-icrc7„e.wskje-Ao 'iTJf,13, zgu­
bił wlda.dki zaopatrzenia,: nr 1154511 
do dowOdu osobistego TK '6012&9, 
wydan.1 przez WZSP Nowy Są,c7., 
nr 089255 dla syn-a Damiana, nr 
Ol39256 dla córki .J.oan.ny d o  d-OWO· 
du os-ob1stcgo matki Bogumiły nr 
FW 7506Ultl, wydane przez Kombi­
nat Budownictwa Komunalnego 
Nowy sącz. 0-16429 

OGOREK Iren.i, zam. N.owy sącz., 
Nawojowa 185, z.gubiła wkładkę 
zaopatrzeniową nr 1349?...:? do do­
wodu osobistego nr AB 0184039, 
wydaną pTz-ez „Społem" wss w 
Nowym SąC't.lL D-1642'1 

K O M U N I K A TY 

Wojewódzkie Przeds:�iorstwo Komunikacyjne w Nowym Sączu 
unieważni� pieczątkę o treści: ,,Kierownik WPK Nowy Sqcz o;l.Ama-
nowa Staruslaw Skrzeku t" - bez. obramowania. 

SPJEWAK Józef, z-0m. Nawy 
SqC?., Broniev."&kieg.o. l0/16, 7«,ubH: 
wkł� id zaoip81trz&niowe nr 06241 
do dawod.1.1 osobi�tego Z.L 2766006 
oraz nr. Ol};;2'l9 dla m atki MariJ Pa­
blAt., adrł:'IS jak v.-yt,cJ, do dowOdu 
osobistego ItH 2061139, wydane 
przez Ul"tiłd Miejski w Nowym 
Sączu. D-18alol 

TOMASIAK Józ�r. zam. Pnys.let4 
rlli.ca 1119, ?gubił wkladk� zaopa­
trzenia serla AG nr 9768.23 do do­
Wod\l osob-lstego ZL 41(643,, wy4 
daną przez Przedslębi-orstwo Elek• 
t.ryfl�.cjj 1 Teehnict.nej Obsługi 
Rolnictwa „En.tor" w Krakowie. 

0�6-u! 

WOSZCZYK Elżbiecie, zam. Nowy 
Sącz, Młyńska U, skradziono 
wkładkę zaopalrtenia nr o-t9776 
on� nr 0497'77 dla eórl<i Anny -
do dowodu osobi9ł.ego AB 39118701, 
wydane pi-zez MiejNki Zespół Eko­
nomiczno-Administracyjny Szkól 
w Nowym SąC?}J• D-1&434 

GOł�ĄB Teresa, zam. Makowica "5, 
zgub.iła wkladk� zoopalrz.enia nr 
3349'2.1 do dowodu osobisteg,o ZL 
29ti2S!>'l ora,z n,r :JM5'79 dla męża 
Sletana do dowodu osobistego ZL 
4:146300, wyda-ne prz� Urząd Gm.i• 
n.y w LLmanoweJ. D-..16436 

MROZOWSK A Maria, zam. Kros­
na 3'.l. :M--603 Ujanowlce, zgu-bHa 
wkładkę zaopatrzeni•a nr 400997 do 
dowodu osobistego BR '7'195'13.l, 
wydaną przez Urząd Gmil.ny Las­
k.owa. D-1&436 

,�1 
E w proszku i 

BROTON Stanisław, zam. Slowi• 
ka 33, zg,ub1ł wkładkę .zao1>at.rze­
nla ser-ia N n.r Oł41SO do dowodu 
osobistego AB 2664223., wydaną 
przez Nowosądecką Fabrykę 
Urządzeń Górniczych .,Nowomag" 
W Nowym SąC'ŁU, D-ł&ł3-7 

KARCZ Stanisław, zam. Szczaw­
nica-Krościenko, ul. Wędkarzy 7, 
zgubił wkładkę zaopatrzenia &'Crla 
N �Sil or&-t N 254910 dla syna 
.Jana - d-o dowodu osobistego ZL 
179381"9, wyda•ne przez Urząd Miej-
91<.i w S"LCZawnicy-Kroiiclenk'll, 

0-16438 

żRAł..KA Józef, zam. Wierchomla 
69, zgubił wkładkę zaopatrzenia 
N 410398 do dowodu osobistego ZL 
4Sl33fi6, wyd,aną przez WZSR za­
kład Butelkowania Wód Mi.ncral­
nyuh w Piwnicznej. O-HM39 

= i 

i - o smakach = 

·1 
waniliowym i pomarańczowym = 

Ei 

O F E R U J E na letnie upały 
zakładom gastronomicznym, ka­
wiarniom I punktom sprzedaży 

E 
lodów z automatu 
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Kraków, ul. Szpitalna 34, tel. 22-84-02. 
22-84-86. 
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GAWRON Jan, z.am. Nowy Są-cz 
Paderewskiego 51:/46, zgubił wkłnd­
k� zaopatrzenia WZ seria N 000678 
do dowodu osobistego ZL 18241ł92, 
wydaną prze-L U.rząd Miejski Nowy 
S· -=z, D-16440 

CEMPA Ha,li.na., zam. Nowy Sącz, 
Za-wada łU, zgubiła wkładkę za­
opat17.eni.a N 07'Zl68'7 do dowodu 
osobistego WL 0'37elo-ł5, wydaną 
prz.e,z , .Społem" WSS Nowy SąC"Z. 

D-164łl 

�r-
L

:�!f ���:::ę !�at;!�l: 
serin N 097795 do dowodu osobiste­
go AB 3910782., wydaną przez Mle!­
skio Pr:lcdslębiorstwo G oopodarki 
Komunalnej t Mics"?.knn:iowej w 
Nowym Sąezu. D-16409 

GOł..ĄB Zbig.nJ.ew, zam. S.witlnik 
28, ?!gubił wkładkę z,aopatrzeni.n 
N 022CYi3 do dowodu OtS-Obis"!.ego WL 
2973063. wydaną pne-z ZR-kła-dv Na­
praWC7<' Taboru Kolejoweg0 No­

' wy S-sc- D-16*1 

SKOCZEl'ił Adnm, zam. Nawojowa 
1-41, qubił wir:ł&d.1c• za.opa:trz.enla 
ar OIM8'10 do d owo.ctu 060biat.ego A.B 
ita3997, wyda.-ną przes N<)Fl,l/'08ądec,­
kie P.rzedsiQbi-oretwo Ceramlkll. Bu­
dowlanej N·owy sącz. 

D-1-6400 

ZlELlJQSKl K a:tJ.m.ien, zam. P«le­
gr.odzie zu, zgubił wkładkę u­
op&trz.e,nja N G!n671 do d owodu 
osoblste,g.o ZL 211999-1., wydaną 
pa·ze-.t Mi ejek:le Przed.slęblort;ilWo 
Gospodar,ki K,Oll1UOcalneJ i Mi&.n­
k,oniowe-j W" NOW)"IO Sqczu. 

I D�16ł4CS 

KOZA Stanisła,w, zam. Łąe:ko lł9, 
zgubił wkłndki za.opatrzenlowe N 
518302 do dowcxlu osobistego AB 
5716859, N 318301 dla tony Stani&ła„ 
wy do dOWod·U OSoblstego Z.L 
331815 oraz N 518"l00 dla syna Ja,na 
do dowod.u Oflobi&-tego ZL t399141, 
wydane prtez U.rząd Gminy w 
Łącku. D-IIM"4'1 

.JAOLOŃSKA Jr,larla, zam. Ktwn­
kowce TG, zgubiła Wkładkę zaopa­
trzenia n.r 2� do dowodu oso­
bistego ZL 3'147725, wyda.n� przez 
Nowotarskie Zakłady Prze.tny9łu 
Sk6rzan� ,.Podhale" Nowy 
Targ. D-164tl 

GURGUL Maria, zam. C7.orsztyn 
1-ł, zgubiła wkładkę zaopatn.enia 
nr :bl.973'7 oraz nr 2119738 dla syna 
Witolda do dowodu osobiste,g.o WL 
0'1'5'9331, wydane pl'ze:z Nowotarskie 
Zakłady Pr,Zemysłu Skórzanego 
,.Podh ale" Nowy Targ. 

RUMIN' Antonłna, zam. Homrzys­
ka 55, z.gubiła wkładkę zaopa­
trzenia nr N 308'177 do dowodu 
oso,bistego AB 8184'1'70, wydaną 
przez N&czel'ru.ka Gmi-ny w Na­
wojowej. D-16425 

OLSZEWSKA Anna, zam. Nowy 
Sąe2. Padere,.,,"Skiego łł, zgubiła 
wkładkę zaopatrzenia WZ serla N 
nr 00609'7 do dowodu osobistego 
BR 97J24118, wyda-ną prze-z Urząd 
Miejski Nowy Sąct. D-1&400 

POL.AKIF.WICZ Zenon, zam. PiW• 
nlczna, ul. Leśna 6, zgublł wkład­
kę z,aopatrzenla n.r 409422 do do­
wodu osobistego ME 983"J48J, wy­
daną pt"'Le'Z Ur-.tąd Miasta ł Gm!l.­
ny Plwniaczna. 0-16421 

FORCZEX Jan, zam. Jan:kowa 10, 
zgubił wkladld. zaopatrze-nla 
N 5'1'9952 do dowodu 090bistego ZN 
29714Sl, nr 5'19953 dla żony Geno­
wefy do dowodu osobtstcgo ZN 
31389833 oraz nr 579954 dla syna Ta� 
deusza do, dowodu osobistego WL 
036'72416 wydane prze,z Urząd Gmi­
ny w Bobowej. 

D-1&431 

KUBACKA Janina, zam. Kry,nlca, 
Bieruta 66, :zgubiła wkładkę ro­
opa,trzenia N 305112 do dow-odu 
osobistego AB 1 975800. wydaną 
przez San·atorium Uzdrowiskowe 
.,Energetyk" w Krynicy, 

D-16401 

WCZESNY Wiesław, zam. Nowy 
Są� Falkowska l, zgubił wklnd­
kę zaopatrzenia N 1-08"144 do, do­
wodu osob!.stego WL 4SH16S wy­
daną prze-.i: W ojewód:r.ką Rlhliote. 
kę Publiczną Nowy sącz. 

D-l&i-08 J 

Foł. ARCHIWUM: 

KOKOSZA Mieczysław, z.am. No,. 
wy Si1Cl., Bronlewskiea;o lc/ł, :.cga­
blł wkladkff zaopa:trzen.l.a N l l�-1' 
� dowodu osobls-tego AB �lOO&t. 
'N}"Cł.H1\ PrMrl WoJewódzld Zwi� 
zek Kółek l OrgaflJ:z:aejt Roh.­
czyd\ N<:YWY Sąca. 

BRY.IKA. Mllrta, Hin. Nowy 
S�"• Gwa:rdyJ�a aa, 7guolla 
w.kładki zaopatnen,ia N Ol250l5., M' 
Cl2S016, dla có.r'.ki Marzeny N O'� 
da.a córki Ba,rbary do d-ow-Odu 06(),a 
bisteg.o AB 2180001, wydane pn.N 
Za-kłady Naiprawcze Taboru Kolc­
JOWeGO w Nowym Sąoz.u. 

DUDA Sta:rW;,la,w� z.am. Zagorzyn, 
132, zgub.U w.kładkę :iaopatn.enie 
N 5,.13'7·n do dow0ch.1 osobistego ZL 
300-UU3 orae N 5'13'176 dla żony J6-
zefy do dow<>du osobistego ZL 
40M009, wyda,ne prz.e,z Ur� Gmi„ 
ny w Ł..i,c.ku. D-16391 

SZCZĘSNY Antoni., zam. Tylic4 
Kaz:i.mjerza Wielkiego :.-2, zgubił 
wkładkę zaopatrzeni a N aooł5'Z dla 
córki Violetty do dow.odu os-001 ... 
stego ZL 4-ł22693, wydaną przea 
Miejskie Przedsięb-lorstiwo Gos.po. 
dar.ki Komuna,l.nej w Krynicy. 

FLOREK ZOig.nl.ew, zam. Męcin a  
291, zgubił wikładk� zaopatnrenta 
nr 346797 do d.ow-Od u ooobistego 
ZL 4440952, wyda.ną przez Lososiń­
skie P,r:zedsię,biorstwo Prz.emysht 
Drzcwncg-0 - t..osooina Dol.no.. 

D-1639' 
----------

0 UD A Jan, zam. N owy Sącz,. 
Ariańska 7, zgubił w.kładk� za ... 
op,a.trzenia N OL2lZOO. do dOwodu 
osobistego AB 47.9&1'8(l, wyda.n<ł 
przez Urząd Miej�l w Nowym. 
SąQ'.W. D-l&a91 

'.I'OMASJAK A.:D.nle, zam. Łabowa 
Ubryń 13, skradziono Vr'kladk.1 za­
opatrzenia:  N 072641, N 070642 dLa 
syna DadtlSIZa, N 072643 dla syfU' 
Roberta, do dowod,u OliObistegar 
ZL 3270500 wydane przez „Spo,,, 
łem'' WSS Nowy Sącz oraz I!( 
555900 d,la męża Stanisława do, do. 
WOdu O!.'<>bistego ZL 4612639, wy• 
dane przez Urzą.d Gminy w t.a­
boWeJ. D -t-639fi 

PIERZCJIAŁA Aileksa:ndra, zam. 
P.oręba Mała 9' zgubiła w.kłookl 
zaopa,trzen.ia IN' 07:nST, nr 0'131S8 
dla córki Marii do dowodu osooi ... 
stego AB 4499261, wyda,ne prz� 
,.Społem" WSS No,wy Są,cz, ora� 
n:- SN 01'2529 <Lla bal>ci Marll K-t."' 
dziotki, zam. N.owy Są-oz, ul. Ma­
kowiclt:a 5 do dowodu osobls-tego 
ZL 3690500. wyda.ną prze% Urząd 
Miejski Nowy sącz. 

D-16397 

PTASZKOWSKI Adam, zam. Bo-­
gusza 40, zgubił Wkładkę zaopa ... 
trzenla. N 1220254 do dowodu oso­
bistego AB 21&24'M, wydaną p,rzem 
Wojewódzkl Zwlą7.ek Spółdzielni 
Ro1niczych „Samopomoc Chł-op,­
ska'' w Nowym Sączu. 

D-16391 

BU R N-AGIEL .Józef, zam. Nowy 
Sąoz, Mate,)kl Zł, z.gubił leg1tyma­
cJę c.złonkowską nr 12355, upr aw. 
nlają,cą do znttkowycll przejaz­
dów PKP t PKS oraz zakwladcze­
nle kombatanta nr 24'1'315. wydl'n• 
pr-l.e-'l. ZBoWiD No.wy sącz

i:>
-16391 



PIĄTEK 

PROGRAM I 

ht„toryczn7. 19.30 Dziennik. '20.15 Rohlicze 
rozmowy. 20.25 „Niania Mehle" - !i1rn 
obyczajowy tv NRD. 22.30 „Liczq się fak­
ty" - program publkystycz,ny. %3.05 
Dzienn,i.k, 

PROGRAM R 

8.50 .Żniwa '82 9.00 Teleferie - .,Li:.ty 
z lata" oraz film produkcji polskiej „Bł� .. 
kitna slnała". 16.55 Program dfWa. 17.00 
Dziennik. 17.30 ,...Stualpncr - zbójnik z 
,gór" (4) - ,.Polowanie z nagonką" film 
tv NRD. 18.30 Wieczorynka. 19.00 „Przy• 
jcmne z pożytecznym". 19.3e Dziennik. 
20.00 Monitor Rządowy. 20.30 „Białe tan• 
go" (3) - ,.Na pół etatu'" - film oby• 
czajowy TP. 2L35 „N-ie oszukujmy si�" -
program publicystycmy. 22.05 •• Szanujm:, 
wspomnienia" - Violetta. Villas. 22.40 
Dz.iennik. 

zo vm - 26 vm 

18.00 Telewizja Poznań n11 antoo.ie 
,.dwójki". Ht.00 Kronika. 19.30 Dziennik. 
20.00-22.15 Telewizja Wroclaw na an'!:e• 
nie „dwójki". 20.00 „Dobry wieczór w,e 
Wrocławiu". 20.10 „Kamienie mówią _po 
polsku" - program historyczny z brze­
�kieto zamku Piastów śląskich. 20.40 „Pan 
Pokorny•• - reportaż filmowy. 21.00 „Po­
żegnanie I legendą0 

- reportai !Hmo­
wy. 21.%5 „Rock pod strzechą" - program 
muzyczny. 21.50 •. Most" - reportaż f·ii­
pl,OW'3 o Mo� Grunwaldzkim, 

PROGRAM R 
11.55 P.rogram dnia. 18.00 TcJewjzJa War­

szawa n.a antenie „dwójki ... 19.00 Kronika. 
19.30 DziennHc. 20.00 Telewizja Szczecilł 
na antenie „dwójki ... 21.50 \Vakacyjne ki• 
no „dwójki'' - ,.Mylśiwska komedia" -
film produkcji tv NRD. 

* 
SOBOTA 

PROGRAM I 
8.25 Program dnia. 8.30 „Tydzień na 

działce". 8.50 żniwa '82. 9 .00 Teleferie ,,So­
bótk.a" oraz !ihn produkcji USA „Załoga 
G" - .,Tajemnicze 1nuzeum". 12.30 „Mar­
tin XHi" - komedia produkcji tv NRD. 
14.00 ,.Para dyżurna" - wojskowy film 
dokumentalny. 14.30 Klub Sześciu Konty­
nentów - .,Potomkowie Lapu-lapu", 15.15 
.. 'Moje miejsce na ziemi". 15.45 Dziennik. 
16.05 7 anten - magazyn publicystyczno­
rozrywkowy; 17.05 Spotkanie z Jerzym 
Witkowskim - program muzyczny. 17.35 
Godz.ina z Mieczysławem Wejmanem. 
18.35 Nowa płyta Polskich Nagrań - ze­
•p6ł „Bank". 19.00 Wieczorynka. 19.30 
Dziennik. 20.15 „Piątek nie świątek" fJl.m 
produk<!ji CSRS. 21 .45 Zawsze po Zł-ej pro­
gram reporterów. 22.15 „Kącik humoru„ 

- Eddzie w sierpniu - program rcYLryw• 
kowy. 22.40 Dziennik. 23.00 Kino nocne -
.. Dzikie łowy króla Stacha" - {ilm kostiu­
mowy produkcji ZSRR. 

PROGRAM Il 

13.00 Wita was Studio-2. 13. 1 0  „1777 se,. 
kund magii". 13.35 Mo�sprawy w Stu­
di.o-2. 13.50 Studio-2 dla dzieci. 14.ll 
Bcatl(ff. 14.50 Bractwo żelaznej Szekli -
JX)Wrót „Dali". 15 .15 Bliżej natury. 15.35 
.,Na morzu .. (8) - .,Niespodzianka wesel .. 
na" - !ilm obyczajowy NRD. 16.45 Uwa­
ca! - mieszkanie (1). 16.55 „Kupuję sny, 
5przedaję sny" - recital Tere:y Harem„ 
sy. 17.15 „Swiadkowie". 17.40 Uwaga! 
mieszkanie (2). 17.50 „Pociągi i ludzie" (4) 
- ,,L'Union Paci!ic" - film dokumentalny 
produkcji francuskiej. 18.45 Uwaga! -
mieszkanie (3). 19.00 Kronika. 19.30 Dzien­
nik (wyd. dla nie.:łyszących). 20.15 Z cy­
klu "Sentymenty" - ,.Głowa Kai". 21 .05 
Gość Studia-2. 21 .20 Program rozrywko­
wy. 21.50 Klub filmowy „Lakierki nie„ 
znan�o żołni<!rza•• - film obyczajow„ 
produkcji bułgarskiej. 

ROZWIĄZANIE ZAGADKI 
ZE STR. lZ. 
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-01az.rise2 -e.101''la.1.<p warez � 'z.11�uM 
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JIIIEDZIELA 

PBOGRAII I 
7.11 TI'R, sajęcia wakacyjne. aem. I -

Odmian::, zbói OUDlych. 7.35 TTR, s.aję­
ria wakacyjne • .sem. 5 - Nowoczesn.oac w 
wiejskim &ospod.ar6twie domowym. 7.55 
„Nowoczesność w domu 1 zagrodzie", 1.25 
.. Tydzień" - magazyn rolni.cz.y. 9.00 Ki• 
no teleferii „Dzieci kapitana Gr.anta" -
film produkcji ZSRR. 10.20 Proera.m dnia. 
10.25 .,Po dru&iej stronie ekranu". 10.45 
... Wielkie miasta świata - Londyn" -
francuski film dokumentalny, 11.4S Estra• 
da !olkloru - Kazimierz '82. 1%.15 D:zien„ 
nik i maaazyn świat. 13.00 „Słowo się 
rzekło". 13.30 „Milion pogodnych nut" -
węgiersk.i program rozrywkowy. 14.00 W 
starym kinie - Jadwiga Smosarska -
dwa oblicza gwiazdy. 15.00 Losowanie du• 
tego lotka. 15.15 Ośrodk.i telewizyjne pre„ 
zentują (ot Kraków) - .,Cze1·wone wier­
chy". 15.30 „Subtelność" (Kraków). 16.00 
,,Górale, górale ... " (Kraków). 16.15 ,,U­
śmiechy mistrzów" - Władysław Hańcza, 
16.15 ,,Jutro poniedziałek", 17.25 ,..Wielka 
miłosć Balzaka" (5) - .,Spotkanie w 
Sankt-Petersbur&" film biograficzn7 TP. 
18.15 „Leksykon polskiej muzyki rozryw• 
kowej'' (10). 18.50 Wystąpienie ambasado. 
ra Rumunii. 19.00 Wieczorynka. 19.30 
Dz.iennik. 20.15 „Trzy lata'• (1) - film fa­
bularny tv ZSRR. 21 .25 Sportowa niedzie­
la. 21.55 Rok Szymanowskiego - koncert 
\VOSPRiT pod dyrekcją Jerzego Salwa• 
l'OWSkiego. 

PROGRAM li 
12.25 Program dnia. 12.30 „Rumuńskie 

lmpre,;je" - program z oka�ji święta na­
rodowego Rumunii. 13.00 ,,Z k06Zar i poli• 
gonów" - pro&ram wojskowy. 13.30 Pro-­
gramy lokalne. 14.00 W starym kinie -
Jadwiga Smosarska - dwa oblicza ewia• 
zdy (p.rojekc)a dla niesłyszących). 15.00 
Wita was Studi�2. 15.10 ,,Działania 1 sło,... 
" a" - teleturniej. 15.25 Kalejdoskop fil-
1)10WY - Kino Oko - ,.Spóżniona lekcja 
historii' - film produkcji angielskiej, 
16.45 „Pól żartem, pół serio" - słynne ro,... 
le filmowe i teatralne. 17.35 .,Zatrzymane 
w kadrze". 17.55 Kabarecik Oll'i Lipiń„ 
skiej - .,Publiczność", 18.30 „Człowiek 1 
przyroda" - ,.Orzeł cesarski" (2) - film 
produkcji hiszpańskiej. 19.00 Gość Studia-
2. 19.10 Progcem dokumentalny. 19.30 
Dziennik. 20.15 Sport w Studio-2 - l u„ 
ga piłki nożnej. 21.20 „Saga rodu Rius" 
(6) - serial obyczajowy tv hiszpańskiej. 

PONIEDZIAŁEK 

PROGRAM I 
8.50 Je,.,;leit '82. 9.00 Teleferie „W samo 

południe" oraz film z .serii ,,Szaleństwo 
Majki Skowron" - •• Sledztwo". 16.25 
Pt'ogram dnia. 16.30 .,Krąg" - magazyn 

barccrz.y. 17.00 Dziennik. 17.30 „Stuelpncr 
- zbójnik x 16r" (5) - ...Powrót do Sak• 
sonii" serial historyczho-przn:odowy. 18.30 
WieCU>rynila. 18.00 Echa atadionów. 1'9.30 
Dziennik. �.15 Rolnicze roz.mow7. 20.2$ 
Teatr *elewizji - Alfred de Musset ,,J."'l"ie 
iera się a miłości,". 21.40 „Swiat i my" -
„Pryzmat"', 22.11 Dziennik. 22.3$ Melodia 
na dobranoc. 

PBOGBAM D 
17.25 Program dnia. 17.30 Program lo­

kalny. ufoo DUeń rumuński w Telewizji 
Polskiej. 19.00 Kronika. 19.30 Dziennik. 
20.00 Dzień rwnuń.ski w TelewizJl Poi... 
5kiej. 

x-

WTOREK 

PROGRAM I 
1.50 Jesień '82. 9.00 Teleferie - kino 

bajka - ,,Ksią� Paluszek .. - fi.bn pt·o... 
dukcji CSRS. 16.40 Program. dnia. 16.45 
Kwadrans z Artelem. 17.00 Dziennik. 17.30 
,.Interstudio" - Armeńska Republika Ra­
dzieclta. 18.00 „Od melodii do melodii'\ 
li.IO ,.Moje miejsce na ziemi" - proeram 
publicystyczny. 18.30 Wieczorynka. 19.00 
,,Skarbiec"'. 19.30 Dziennik. 20.15 „Chło,.. 
pi" (4) - .,Wesele" - film TP. 21.0S ,,Na­
dzieje i rozczarowania" - program doku­
mentalny. 21.25 Rolnicze rozmowy. 21.35 
Muzyka młodej generacji - redtal ze­
społu „Cytrus". 22.05 „Reforma po star„ 
cie.. - program publicystyczny. 22.40 
Dziennik.. 

PROGRAM D 
17.50 Program d.rl.ia. 17.55 Wakacyjno ki­

no „dwójki" - ,.Przed egzaminem" -
współczesny tilm obyczajowy. 19.00 Pro,,, 
gram lokalny. 19.30 Dziennik. 20.00 Wto,. 
rek melomana - koncert w Wilanowie, 
21.05-22.15 Wieczór filmowy. 21.05 „Char ... 
lie w music-hallu". 21.30 „Aktualności 
sprzed lat•• - program studyjno-filino• 
wy. 22.20 Film na dobranoc „Malarz .. -
Polski !ilm animowany. 22.25 Kwadrana 
z Artelem. 

�-

SRODA 

PllOGl'.AM I 
1.50 JesieA '82. 9.00 Teleferie „Trzepak" 

oraz film „Wakacyjna przygoda". 16.40 
Pt�ram dnia. 16.45 Losowanie małego 
lotka i expre.ss lotka. 17.00 Dziennik, 17.30 
.,Stuelpner - zbójnik z gbr" (6) - ,,We­
sele" - serial histor„czno-przygodowy. 
18 . 15 „Od melod.H do mclodiii'. 18.30 Wie­
czorynka". 19.00 „Lotnicze wsparcie pow­
stańczej Warszawy"' - wojskowy program. 

* 

CZWARTEK 

PROGRAM I 
1.50 Jesień '82. 9.00 Teleferie - .. Weso!9 

podwórko" - oraz film & serii ...Zało-ga 
Błękitnej Mewy" - ,,Spotkanie z latar­
nikiem". 16.40 Program dnia. 16.45 Kwa­
drans z Artelem. 17.00 Dziennik. 17.30 
Progl'am publicystyczny. 18.00 Magazyn. 
lotniczy. 18.30 Wieczorynka. 19.00 „Sonda„ 

- .,Perspektywy energii" (4). 19.30 Dzieo­
nik. 20.15 „Ogariowa 6'" - radziecki film 
kryminalny. 21.40 .,Nadzieje i rozczaro­
wania"' (2) - program dokument.:i.lny„ 
22.00 RolnJ-cze rozmowy . .2.2.10 Pegaz. 22.51 
Dzieonik. 

PROGRAM R 
18.05 Program dnia. 18.10 Wakacyjne k1-

AO „dwójki'' ,.Biohaz&rd'" - film 1ocience­
tietion. 19.00 Kronika. 19.30 Dziennik. 20.0I 
Telew,i.,zja Pozna6 na antenie „dwójk'l"" 
22.00 .,W sprawie ugody'' - program plM 
blicystyczny„ 

* 

TV BRATYSll:.AWA 

SOBOTA 
8.30 Pionierska Jaskółka. 11.20 „Gorąc:7; 

wiatr" (6). 14.30 Międzynar. zawody iu� 
żlowe (trasm. bezp. z Koprzywnic). 16.0llł 
Mityne lekkoatletyczny Węgry - Cze­
chosłowacja (transm. bezp. z Debreczyna),. 

17.35 Spotkanie w Lounaeh. 18.15 Nad łi-i 
lotami widzów. 18.25 A. Kra\16: ,,Start" (4)� 
19.10 Wieczorynka. 19.30 Dziennik. 20.09 
Spiewa cała rodzina - progr. rozrywk.. 
li .U Bramki, punkty, sekundy. 21 .!0 
,.Przyjaciółka z lat dzieciństwa". 23.05 Wi• 
zyta w muzeum muzyki popularnej. 23.48 
Relacja z mityngu lekkoatletycznego w.­
gry - Czechosłowacja. 

NłEDZl&IA 
3.35 Chodźcie z nami. .. - programy dla 

cłzk-oi.. 10.SO Losowanie. 11.08 Zwierciadło 
tygodnia. 13.45 Informator. H.00 Nagro­
da Słowacji. 15.30 „Król lasów'" - wę&.i 
film przyrodnicz,. 16.15 Grają dla prz,Y-1 
jemności. 16.55 „Szlachetne panie par<hM 
bickie" - film. 18.30 "Wszyscy się pyta• 
jĄ, komu to grają"'. 19.10 Wieczorynka.;, 
19.30 Dziennik. 20.05 R. Hlavacz: .,Miłosn� 
półmetek". 21 . 1 0  Rolniczy rok. 21.50 Bram­
ki, punkty, sekundy. 22.05 Kronika m\11111 
zyczna. 

CZARNY DUNAJEC: 20 i 22 Dick I Ja• 
nc (USA, komedia), 23-24 Unkas. 
ostatni Mohikanin (rum, przygodowy), 
GORLICE: �23 Powrót do domu 
(USA, dramat psychologiczny), 24-27 
Gwiezdne wojny (USA science-fiction), 
Glł.YBO\V: 21-23 Port lotniczy 77 
(USA, fiensacyjny), 24-26 We władzy 
ojca (wł. dramat psychologiczny), 
KROSCIENKO: do 22 b;:k wysokości 
(USA, komedia), 23-25 Dom pod 
,,Czerwoną latarnią" (w�g. obyczajo.. 
wy), JORDANOW: 20 i 22 Afera Con­
corde (wł. sensacyjny), 24-25 Dubler 
(fr. komedia), KRYNICA: .Jaworzyna, 
d.o 27 Wejście smoka (Hongkone -

REPERTUAR KIN 
komedia), RABKA: 19-22 Wielka ma­
jówka (pol komedia muzyczna), 24-25 
Przez Góry Skaliste (USA, przygodo,... 
wy), od 26 Gwiezdne wojny (USA, 
science-fiction) RYTRO: 21-22 Znachor 
(pol. dramat psychologiczny), 24-25 
Znachor {pol. dramat psych.), STARY 
SĄCZ: 19-22 Wejście smoka (Hong ... 
kong-USA, sensacyjny), 24-25 Wej­
ście smoka (Hongkong-USA), od 26 
Wielka maj6wka (pol. komedia mu­
zyczna). SZCZAWNICA: 20--22 Hair 
(USA, muzyczny), 24-26 Droga szkiele­
tów (rum.), TYMBARK: 21-22 Cena 
strachu (USA), ZAKOPANE: Giewont.: 
do 31 Wejście .smoka (Han�kong-USA), 

' 

USA, sensacyjny), LUBIE!ł: 22 Rocky 
II (USA, dramat �yeholoeicz.ny), 25 
Przyi:ody AU Bab:y i 40 rozbójników 
(radz. przygodowy), I..ABOWA: 22 Mil­
czący ws.pólnik (kanad, kryminalny), 
1:1 R6j (USA, sensacyjny), ŁOSOSlNA 
GORNAt 22 Pierwsza miłość (wł. dra­
mat psychologiczny), MSZANA DOL­
NAt 19--22 Czas Apokalips1' (USA, 
dramat społeczny), 24-25 Superpotwór 
(jap. przygodowy), 26-29 Czułe miej• 
sca (poi. scienec-fiction), MUSZYNAt 
20....::-22 Zandarm w Nowym Jorku (fr. 

komedia}, %4-26 Postrzyżyny (CSRS, 
komedia), NOWY TARG: 18-23 Odra­
żający, brudni, źli .•• (wł. dramat oby­
czajowy), 24-31 Sprawa Kramerów 
(USA, dramat psychologiczny), NO\VY 
SĄCZ: Podhale: do 31 Sprawa Krame­
rów (USA - dramat psychologiczny). 
PIWNICZNA: 24-26 Siedmiogrodzia• 
nie na Dzikim Zachodzie (rum. przygo­
dowy), 27-29 Smierć na żywo (fr. dra­
mat psychologiczny), RABA WYŻNA: 
20-22 Gorączka sobotniej  DOC'Y (USA, 
muzyczny), 24, 27-28 Vabank (pol. 
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Kiedy wreszcie, do e.hoferv. 
będzie LEPIEJ ?! 

Jerzy Leszczyński 

FRASZKI 

PYTANIE 
Smierł I żona 

od Boga przeznaczona 
azali 

życie I kochankę 
diabli nadali ? 

Rys. J. RUPJSISKI 

E c I E KAWO S T Ki fR  
Złapał na wędkę... sio.strę 

Niebywały przypadek zdarzył 
się w angielskiej miejscowości 
Huddersfield. Czternastoletni 
Antony Hynes wybrał się na ry­
by nad pobliską rzeczkę, w któ• 
rej nie wolno było łowić. Chło• 
pak złapał jednak nie rybę a ... 
własną siostrę ! Marcela wpadła 
bowiem do rzeki i została unie­
siona przez silny prąd. Zdołała 
jednak uchwycić nylonową węd• 
kę i brat wyciągną! ją  na brzeg. 
ratując życie. 

Czekoladowi szpiedzy 

Dwaj młodzi ludzie zostali a­
resztowani f oskarżeni w Szwaj­
carii o szpiegostwo gospodarcze. 
Prokurator zarzucił im, że prze• 
kazalt kilku ambasadom tajne 
recepty 40 gatunków wytwarza­
nej w Szwajcarii czekolady. Iry-

tacja Szwajcarów ma uzasadnie• 
nie, warto bowiem wiedzieć, ie 
produkcja tego słodkiego towaru 
należy do narodowych specja 1„ 
ności Szwajcarii, i że dzięki ni•n 
opanowali rynki całego świat i. 

Trzy Marie 

'Wielką karierę robi:ą §piC:Wil­
Jące argentyńskie trojaczki. Ich 
rodzice wszystkim trwm d:iH je­
dno imię - Maria. ·rn1 r,:an!ly 
przyszły na świat � ) ;pca 1 960 

JIOku w Buenos Airas. Jul w 
wieku 8 lat uczyły si� ta6�a 1 
jpiewu. Bardzo im się to pr'".y­
dało. Obecnie nazywają się 
,,Trbc". Zrobiły Już furorę w 
Azji ł Północnej Ameryce. Te­
raz. oświadczyły, że chcą ,,zdo­
być" EurOM, 

WIDZENIE 
M e d a I i k też ma dwie 

strony Smierć za biurkiem 
prz.yjścia i wyjścia z pracy. Dzi­
siaj Gaurer opuścił biuro o 16.301 

Wudd o 15,50 a Olsen o 16,25. 
Wspomniała jesz.cze, iż ost:atnio pa„ 
nowało w biurze napr(Jłenie, gdyż 
dyrektor o!iwiadcz.yl, że wykrył 
nadużycia i że jest na drodze do 
ustalenia, kto jest ich sprawc-ą. 
Najbardz._iej wziął to do serca Ol­
sen,_ który oświ.-:1.dczyl, że nie chce 
pracować w finr:iie, gdzie pocho;, .. 
�!r�ij��dza się personel o mal-

lecz nie dla 
z a ś l e p i o n y c h  

KWALIFIKACJE 
NA SWIĘTEGO 

Nie dość mleć do pośwręceń 
chęci -

trzeba też wledziet, co się 
święci. 

OGNIOMISTRZ 
Za kaźdym w ogień szedłby 
kto szedłby w ogień 
p r z e d  nim. 

tn.spektor Wern�r odebrał tcle„ 
fon o godzinie 17.  Dzwoniła sekre• 
tarka biura przewozowego, zanie­
pokojona faktem, it jej $zer, z.am• 
kn.lęty w swoim gabinc-cie, nie 
odpowiada na pukanie„ 

Biuro mieściło się, w parterowym 
baraku. Pl? wywaieniu drzwi do ga. 
binetu, insp�ktor stwierdził, ii by­
ły zamknięte od wewnątrz. na kluc.t. 
Trup dyrektora, z przestrzeloną 
skronią spoczywał za biurkiem. 
Broni nigdzie nie było. Podłoga 
była zasłana papierami. które zwiał 
z biurka prwciąg powstały w mo­
mencie otwarcia silą drzwi. Stlu­
ezony prz.y upadku zegarek na 1 ę-

ltu. nieboszczyka wskazywał godzi­
nę 16,10. Sekretarkn zez.nala: 

- Dyrektor pracował u iiebie 
zamknięty na klucz, jak zwykle 
gcly nie chciał by mu przeszka• 
dzano. Skoro jednak, po skończe• 
niu godzin biurowych, wciąż ·nie? 
wychodził z gabinetu, zaniepokoi­
łam się i zapukałam do niego. Gdy 
nie odpowiadał, domyśliłam się, że 
c-oś mu się stało. 

Oświadczyła następnie, ii przed­
siębiorstwo zatrudnia prócz niej 
trzech urzędników: Gaurera, \Vu­
dda i Olsena. Wszyscy dwukrotnie 
co d�ień podpisują w jej obecrio-�ci 
listę 2. wyszczególnieniem pory 

- Myślę, że nadużycia były fa'<· 
tem i że win'»fl zdecydował !ię za• 
bić dyrektoTa, zanim ten go zde­
mas_ku.je powiedział inspe„ 
ktor. - Osoby nietrudno się domy­
śleć, 

Kio zabll? Prawidłowa od.pa„ 

wiedź Jes, na str, 11. 

KRZYŻÓWKA N R  � 9  
POZIOMO: 1) mózg elektronowy, 

5) lrist0trycz.na kraina między Niem­
nem, Niewiażą I Windawą, 10) de• 
formacja, 1 1) autor 11Wyspy Pi,ngwi­
nów", 12) wykonawca, 16) pies na 
krzywych, Iorótkich łapach. 20) typ 
aktora, 21) na jC2u, 22) w po,ze pta. 
sich godów, 24) motyl z rodziny s6· 
wek, giroiny szkodnik lasów iglas­
tych, 31) ojciec paszportów dla bez• 
państwo.wców, 32) godnO::ić h..ttlzka, 
33) kompr�s. 34) zaskakujące twier• 
dzenie, sprzeczne z przyjętym pow• 
szech11ie mniema.niem. 

PIONOWO: 2) probierz, 3) region 
pin. klandii, 4) miłośnik piąlona, 6) 
rniędz.y sąsiedzkimi polarnj, 7) twór, 
8) pismo dla wtajemniczonych 9) 
odkładają się w p,zewodach żólcio0 

wych, 13) wi<'aż, 14) stop miedzi z 
cynkiem imitujący złoto, 15) d,ra.­
piei.nik. morski, 17) odmiana orto­
klazu, 18) gra n.a 64 polach, 19) nie 
jeden na st'I'omym podejściu nar• 
ciarskim. 23) na ha.ircerskim biwaku, 
25) damski ka.pelusik bez rondka, 
26) pracownicy kopalni, 27) z pętel­
ką, 28) Jagodne, podłużne zagłębienie 
terenu, 29) część radiostacji, 30) jon 
o ładunku ujemnym. 

RozWią.zanla prosimy nadsyłać do 
dnia !T sierpnla 

ROZWIĄZANIE KRZYŻOWKI 
NR 28 

PIONOWO: 1) konserwatorium, 9) 
mienie, 10) liniał, li) Joyce, 12) dyk· 

ła, 15) swojak, 19) góral, 20) sian, Z2) 
nazwa, 23) Orbis, 24) opis, 25) aktor, 
28) krawat, 32) awans, 34) racja, 36) 
idylla, 37) zarząd, 38) przedszkolan• 
ka. 

PIONOWO: Z) nonel, 3) eseJ, łl 
wyżyna, 5) Tales, 6) rondo, T) uwa• 
ga, 8) Zmuda, 13) Koterbska, 14) Ag• 
nJeszka, 16) Wernyhora, 17) jarzębl• 

na, 18) Kujawy, 21) środek, 26) ko• 
elak, 21) osada, 29) radar, 30) Wilde, 
31) łrans, 33) waran, 35) Azyl. 

Za prawidlo,we rozwiązanie k.rzy­
tówki nr 26, drogą losowania nagoro­
dy otirzymują : p. Lech Konarczak z 
Go,rlie oraz p. Ja.n Pawlikowski z 
Kryniey, Graiulujcmyl 
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